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Czrs odnowić przedpłato
™  na sierpień. “ “

Ostatnie wiadomości
Przesilenie w m inisterstwie wojny.

W ie d e ń . (Tel. wł.) „N. Fr. P resse“ po­
święca dziś w stępny a r ty k u ł om aw ianej szeroko 
w prasie m ającej nastąp ić  dymisyi br. Schonai- 
cha  i stw ierdza, że stanow isko m in is tra  wojny 
w Austryi jest zasadniczo bardzo trudne, uza­
leżnione jest bowiem  od delegacyi austryackiej 
i węgierskiej, od obu m in istrów  skarbu  i obu 
m inistrów  obrony krajowej.

Stanow isko to  zostało jeszcze bardziej u- 
tru d n io n e  z chw ilą, gdy d la  następcy tro n u  
utw orzono specyalną kancelaryę wojskową, k tó ­
ra  w poszukiw aniu  agend d la  siebie, n a tk n ę ła  
się także na  kom peteneye m in is tra  wojny. W 
tym  także też należy szukać przyczyny obecne­
go konflik tu , tem  bardziej, że obie delegacye 
darzyły m in istra  wojny pełnem  zaufaniem , 
skoro  zaw etow ały  m u  kredyty , tego roku, jak  
w iadom o, bardzo wysokie. M inister wojny nie 
m ógł służyć dw u b o g o m : kancelary i wojsko­
wej cesarskiej i następcy tronu .

„N. Fr. Presse“ konk ludu je tem , że  p a r la ­
m en t pow inien bliżej zająć się tą  spraw ą i za­
żądać w yjaśnień co do konstrukcyi obecnego 
ap a ra tu  adm inistracyjnego w zarządzie wojsko­
wym , oraz zapytać, czy powodem  dym isyi bar. 
Schónaicha nie była kolizya krzyżujących się 
wpływów wojskowych.

W  innym  artyku le  stw ierdza „P resse“ , że 
m in is te r wojny nie w niósł dotychczas prośby o 
dym isyę, ani też nie wezwano go do uczynienia 
tego kroku. Bar. S chónaich cieszy się dalej za­
ufaniem  m onarchy . Dalej n iepraw dą jest, jak o ­
by m in ister w ojny cierp iał na jakąkolw iek cho­
robę, k tó raby  m u przeszkadzała w pełn ien iu  
urzędu.

Jako  następcę bar. S chónaicha w ym ieniają 
n iektóre p ism a m arszałka  polnego poruczn ika 
K rabotina.

Pacak w obronie Kramarza.
Praga. (Tcl. wł.) Poseł S trańsky  zarzucił 

w mowie swej na  zebran iu  w Prościejow ie dr. 
K ram arzow i, że czynił s ta ra n ia  u  dw oru  o w y­
soki order lub  o ty tu ł tajnego radcy, a  po 
śm ierci ojca swego w yjednał d la siebie depe­
szę kondolencyjną od cesarza. Dr. Pacak, wy­
stępuje w obronie dr. K ram arza i oświadcza 
v  świeżo ogłoszonym  przez siebie liście, że on 
sam  s ta ra ł się d la  dr. K ram arza o ty tu ł  ta jn e­
go radcy lub o rder za m in isterstw a Becka, że 
jed n ak  dr. K ram arz żadnego z ty ch  odzna­
czeń przyjąć nie chciał. Co zaś do kondolencyi, 
to  rów nież sam  dr. Pacak in terw eniow ał w

tej spraw ie u ówczesnego prezydenta m inistrów  
br. Becka.

O mięso argentyńskie.
Wiedeń. (Tel. wł.) Sekretarz węgierskiego 

m inisterstw a ro ln ic tw a v. O ttlik  przybyw a tu 
dziś, by  prow adzić dalej p ertrak tacye ugodowe 
o przywóz m ięsa argentyńskiego. Idzie przede- 
wszystkiem  o uzyskanie od rządu  węgierskiego 
przyzw olenia n a  przywóz tej ilości m ięsa, która 
już znajduje się w drodze do Tryestu, co oczy­
wiście jest zupełnie niew ystarczające i nie od­
pow iada zapotrzebow aniu. Spodziewają się przy­
bycia dwóch parow ców  z 950 tonam i m ięsa, z 
k tórych  pierw szy przybędzie już pojutrze.

Ulgi w egzaminach na Politechnice.
Wiedeń. (TBK.) „W iener Ztg.“ ogłasza 

rozporządzenie m inisterstw a ośw iaty w spraw ie 
częściowej zm iany  rozporządzenia m inisteryal- 
nego z 30. m arca  1900 r. co do uregulow ania 
egzam inów państw ow ych i kursow ych na po­
litechnikach. Egzam iny kursow e z reguły  będą 
sk ładane po skończeniu "wykładów, będzie je 
m ożna jed n ak  zdaw ać za zezwoleniem dzieka­
n atu , także w  ciągu następnych  4 półroczy, a 
za zezwoleniem  rek to ra tu  także i później. Te 
dodatkow e egzam iny nie są związane z te rm i­
nem . W  tycń sam ych w aru n k ach  będzie też 
m ożna jednorazow o paw tórzyć egzam in, zło­
żony z u jem nym  w ynikiem , jednakow oż m iędzy 
pierw szym  egzam inem  a jego powtórzeniem  
m usi u p ły n ąć  przynajm niej jedno  półrocze.

Sprawy zagraniczne.
Dokoła dymisyi ministra wojny.

Cetynia. (TBK.) Z urzędowego źró­
d ła  donoszą, że w iadom ości *Vossische Zeitung", 
iż m in ister w ojny Jurow iez został usunięty  na 
żądanie Rosyi, oraz dołączone do tej w iadom o­
ści opow iadania są bezpodstawne.

Walka dwu Izb w Anglii.
Londyn. (TBK.) Izba gm in o d r z u c i ł a  

365 głosam i przeciw  246 w n i o s e k  B a l f o u r a  
o w y r a ż e n i e  n a g a n y  r z ą d o w i .

Dyety poselskie w Portugalii.
Lizbona. (TBK.) Zgrom adzenie narodow e 

przyjęło projekt ustaw y o przyznanie dyet po­
słom i senatorom .

2 zaboru rosjisSirao i i m i o .
Odnowienie zabytków sztuki.

Warszawa. (Tel. pryw .) Donoszono w 
ty ch  d n iach  o gruntow nej restau racy i plafonów  
Bacciarellego w salach Zam ku. Dalej postano­
w iono przystąpić do odnow ienia w pałacu  
Ł azienkow skim  sali z galeryą obrazów m istrzów  
flam andzk ich , gdzie znajduje się również sły n ­
ne popiersie Dyany i stół z bykiem  i kaczką, 
arcydzieło sztuki mozaikowej. Ściany tego sa­
lonu pokryte są inateryą karm azynow ą, nie- 
zm ienianą od czasów S tan isław a Augusta.

Tow. ochrony kooiet.
Waiszawa. (Tel. pryw  ) W arszaw skie Tow. 

ochrony kobiet otrzym ało pozwolenie na o- 
tw arcie oddziałów  we W łocław ku, Piotrkow ie, 
P łocku, Kielcach, Radom iu, Sandom ierzu i 
Częstochowie. Tow arzystw o w ystąpiło nad to  z 
prośbą o pozwolenie n a  o tw arcie jeszcze dwóch 
oddziałów . Tow arzystw o zawiązało stałe sto­
sunki z pokrew nem i tow arzystw am i w Peters­
burgu, Kijowie i Odessie w celu o rgan izacji 
ochrony kobiet.

Podział Tow. dobroczynności.
Łódź. (Teł. pryw .) Krąży pogłoska, że 

łódzkie Tow. dobroczynności m a bj'ć wkrótce 
podzielone na polskie i niem ieckie.

Jedna z licznych scen.
Łódź. (Tel. piyw .) Onegdaj wieczorem w 

tram w aju  ajenci policyi śledczej zauw ażyli ja ­
kiegoś podejrzanego człow ieka Nieznajomj" wy­
skoczył z tram w aju  i zaczął uciekać, strzelając 
do goniących go polieyantów . Strzał}' chybiły , 
zbiega ujęto.

Rzeki wysychają.
Płock. (Tel. pryw .) Z Dobrzynia nad  W isłą 

donoszą, żc w okolicy u tkw iło  6 statków' na 
m ieliźnie. W obec coraz wdększej m ielizny, ruch 
parow ców  w krótce praw dopodobnie zupełnie 
ustanie.

Postępy prawosławia.
Siedlce. (Tel. pryw.) W e wsi Ugnin w pow, 

w łodaw skim  zbudow ano cerkiew  praw osław ną. 
Przed k ilku  dn iam i odbyło się poświęcenie przez 
b iskupa chełm skiego i lubelskiego Eulogiusza.

Zabójstwo w pociągu.
Petersburg. (Tel. pryw .) „Ziemszczyna" n- 

trzym uje, że zabójcam i pod p ro k u ra to ra  peters­
burskiej Izby sądowej Skopińskiego w pociągu 
kolei po łudniow ych są członkow ie lolnego od­
działu p arty i socyal.-rew olucyonistów .

Złodzieje niszczą się.
Petersburg. (Tel. pryw .) Do senatora Neud- 

h a rd ta  w ysłano telegram  z pow odu aresztow a­
nia i trzy m an ia  w więzieniu św iadków , kiórzy 
zeznaw ali przeeiw  b. naczelnikow i straży ziem ­
skiej n a  W oli podpułk . Kowalewskiem u.

Z Poznańskiego.
Sprzedawczyki.

Poznań. (Tel. pryw .) „K uryer Poznański“  
ponawia- ostrzeżenie, źe d obra  Szczytniki w  
pow. śrem skim  zagrożone są przejściem  w ręce 
kom isyi kolonizacyjnej. O kupno  ich stara  się 
agent Drw ęski z Poznania, aby odstąpić je  n a ­
stępnie kom isyi. List w łaściciela Szczytnik p. 
F rydera, nadesłan j' w tej spraw ie do redakeyi 
„K uryera Po/.n.“  — obaw  ty ch  nie uspakaja.
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R ó żn e . 
Diefeynanriow; knps stadiów.

Kopenhaga. (Tel. pryw.) V. m iędzynaro­
dowy kongres stenografów  system u Gabelsber- 
gera, obradow ał tu  w dn iach  od 4. do 7. bm ., 
przy bardzo licznym  udziale. R eprezentow anych 
było kilkanaście narodowości. Z Polaków  przy­
byli lek tor U niw ersytetu Jagiellońskiego p. 
H enryk Nennel i prof. gim nazyainy dr. Hom m e 
ze Lwowa. Po przem ów ieniach przedstawicieli 
rządów duńskiego, saskiego i baw arskiego, oraz 
reprezentantów  narodow ości, uchw alono dopu­
szczalność w obradach  wszysikich języków. Na­
stępnie odbyw ały się fachow e obrady.

Ogólne zainteresow anie w śród innych  obu­
dził odczyt p. H o m m e g o  o s t e n o g r a f i i  
w P o l s c e ,  k tó ry  zaznaczył, że jak  wogóle n a ­
uka  polska, tak  i stenografia tylko w Galicyi 
może się sw obodnie rozwijać, natom iast w K ró­
lestwie Polskiem , a zwłaszcza w państw ie pru- 
skiem  wszelka n au k a  polska, a więc i steno­
grafia polska w szkołach publicznych, a w Po- 
znańskiem  i w p ryw atnych  jest niedopuszczalna.

Kongres b y ł urozm aicony szeregiem wy­
cieczek. Część uczestników urządziła wycieczkę 
do Roeskilde, gdzie we w epaniałym  kościele 
znajdują się groby królów  duńsk ich  od najda­
wniejszych czasów. T am  też m ieszka dw óch 
księży katolickich z H olandyi ks. H ouben i ks. 
Kuapen, którzy nauczyli się po polsku i obje­
żdżają od k ilku  la t za trudn ionych  w Danii
11.000 polskich robotników  ro lnych , w tern
10.000 z Galicyi.

Uchwalono odbyć następny kongres w r. 
1913 w Budapeszcie, a drugi z rzędu pro jek to­
w ano odbyć w K r a k o w i e  l u b  w e L w o w i e .

Pollcyant strzela a Jagow kule nosi.
Berlin. (Tel. wł.) P rezydent policyi berliń ­

skiej v. Jagow  w ydał przed k ilkum a dniam i, 
jak  już  donosiliśm y, rozporządzenie, w którem  
surowo nakazuje po lieyantom , by używ ali b ro ­
ni palnej jeszcze zanim  użyją broni siecznej. 
Stosow nie do tego pouczenia strzelali wczorai 
dwaj policyanci do jakiegoś człow ieka, k tóry  
w ydał im  się podejrzanym  i zran ili go pow a­
żnie w nogę. O kazało się jednak , że człowiek 
ów nie m a na  sum ien iu  żadnej zbrodni, ani 
nie zam ierzał w łam ać się. .

Wypadek automobilowy arcyksięcia.
Bożen. (Tel. wł.) Autom obil, w k tórym  je ­

ch a ł arcyksiążę S alvator z rodziną, najechał 
wczoraj na  wóz chłopski, skutkiem  czego tak  
autom obil, jak  i wóz uległy uszkodzeniu. P asa­
żerowie nie odnieśli obrażeń.

Były minister dróg na bezdrożu.
Amsterdam. (Tel. wł.) Były holendersk i 

m in ister dróg w odnych de M arez-Oyen, który 
znajdow ał się w podróży letniej po Tyrolu , 
zn ik ł Lez śladu. Poprzednio jeszcze w ysłał listy 
do swej ojczyzny. Synowie jego w yjechali do 
Tyrolu.

De Marez-Oyen jest osobistością bardzo 
pow ażaną w ho lendersk ich  ko łach  polity­
cznych.

Groźba ogólnego strajku kolejowego.
Liverpool. (Tel. w ł.) S trajk , k tó ry  wy­

b u ch ł m iędzy pak ieram i tow arzystw  kolejo­
w ych w L ancash ire  i Jo rksh ire  i północno- 
w schodnich  kolei, rozciąga się także n a  inne 
części L ancash iru  i objął już 12 000 ludzi. 
O baw iają się, że s tra jk  rozciągnie się także na 
in n e  tow arzystw a kolejowe i na  inne kate- 
gorye robotników , co może pociągnąć za sobą 
unieruchom ienie ru c h u  kolejowego.

Zjazd u) Rappersu)i!a.
Rapperswil. (Tel. pryw.) Żerom ski, m im o 

choroby, przybył.
Poufne n arad y  rady  m uzealnej z m ężam i 

zaufania trw a ły  godzinę, poczem odbyło  się

posiedzenie publiczne, z dopuszczeniem  dzien­
nikarzy. Odczytano protokół.

W ybrano  komisyę, złożoną z pp. L ibickie­
go, Sokołowskiego, Strońskiego, Czołowskiego, 
Dwernickiego, Laskowskiego, Tarnaw skiego, 
k tó ra  zbada wszystkie zarzuty i przesłucha 
w szystkich, którzy zarzuty te  podnoszą.

Od uznan ia  kom isy! zależeć będzie, czy 
potem  przedłoży jak ie  wnioski. Podczas b a ­
dań  kom isyi m ogą być obecni mężowie zaufa­
nia, rada  m uzealna _ i osoby czyniące zarzuty. 
S łuchan i będą pp.: Ze.om3ki, Szpotański, Sokol- 
nicki, Karczewski, U rbański, Gembarzewski, 
Kliszewski, Kopera., Czoło w sk i, G ierszyńshi, 
Kleczkowski.

Komisya zaraz przystąp iła  do sw ych czyn­
ności.
 1__________________________________

Kronika z ostatniej chwili,
Linia telefoniczna na urlopie.

Dziś po po łudn iu , najpraw dopodobniej 
z pow odu burzy przerw ało się połączenie tele­
foniczne z W iedniem , wobec czego podajem y 
tylko depesze, odebrane przed przerwą.

Prognoza na jutro. Ga l .  w s c h o d n i a  
i z a c h o d n i a :  Pogodnie, bez upałów , bardzo 
ciepło, w iatry  m ierne o k ieru n k u  niepew nym .

Mianowania w  Banku krajowym. Rada 
nadzorcza B anku krajow ego zatw ierdziła uchw a­
łę dyrekcyi, m ocą której posunięto do I. ra n g i: 
Jan a  Arm ółowiczd, naczeln ika filii w K rakow ie 
(extra sta tum ); do III. rang i: Tadeusza Rakow ­
skiego, star. likw idato ra, d ra  M ieczysława Schen- 
ka, referen ta Lipot., i Józefa K retschm era, zast 
naczelnika filii w Krakow ie ^extra s ta tu m ); do
IV. ra n g i: W ładysław a M urczyńskiego, refe- 
ferenta h ipot., H ilarego Czapelskiego, korespon­
denta i S tefana F ried leina, korespondenta; do
V. rang i: M ieczysława Łuczkiew icza, bar. E usta­
chego H orocha, Tadeusza Grodyńskicgo. adjun- 
k tów ; do VI. rang i: H enryka D om anusa, Jan a  
Kowickiego, E dw arda Pliszewskiego, asystentów .

Najw iększa lokom otywa kolejowa.
*

Podczas kiedy w r. 1904 n a  w ystaw ie w 
St. Louis uchodziła lokom otyw a M allefa , m ają­
ca 152 t. i trzy podw ójne osie popędowe, za 
najw iększą, najsilniejszą i najcięższą w świecie, 
to  w następnym  zaraz ro k u  sporządziły w arszta­
ty baldw inow skie d la kolei „G reat N orthern* 
lokom otyw ę tego sam ego system u, ale o 161 t. 
wagi i o 4 podw ójnych osiach i w yw ołały tem  
podziw  w szystkich europejskich konstruk to rów  
m aszyn, którzy w yrażali często pow ątpiew anie 
w racyońalność tak ich  kolosów. To pow ątp ie­
w anie było  niesłuszne, b t  olbrzym ie lokom o­
tyw y zdobywają coraz to  szersze pole do popi­
su. Dziś używ ają ich  praw ie wszystkie am ery­
kańskie tow arzystw a kolejowe, a popyt szcze­
gólny m ają te lokom otyw y a a  przestrzeniach, 
gdzie obok dużych wzniesień, także wiele sil­
nych  krzyw izn m usi się pokonyw ać.

W  1910 r. w ybudow ały  wyz w spom niane 
w arsztaty  169 podobnych lokom otyw , dw a razy 
(4/5) kopiow anych .

Kolej „A tchison-T opekalc i „S an ta  F ću, 
k tóre do n iedaw na szczyciły się posiadaniem  
olbrzym iej lokum otyw y o 210 t., podw ójnie 45, 
kuplow anej, sporządziły n iedaw no w swych 
w łasnych  w arszta tach  w Topeka lokom otyw ę 
podw ójnie 5/6 kup low aną , o nadzw yczajnej w a­
dze 279 t. L okom otyw a ta  jest pierw szą tego 
system u (podw ójnie 5/6), a  m a  służyć do p ro ­
w adzenia pociągów o ciężarze 2000 t. po gó­
rzystej lin ii w Arizonie. Poniew aż na przestrze­
ni jest m ało  dobrej do zasilan ia  wody, przeto 
i ten d er o trzym ał niezw ykłe rozm iary. Zaw iera 
on 45TT ~m.s w ody i 1 52  m,* oleju do opalan ia  
k o tła ;  waży w ypełniony 107 t., a spoczywa na 
dw u irzyosiow ych pod k ład ach  ruchom ych.

M aszyna w raz z tendrem  m a 37'2 m tr. 
długości, a zaopatrzony waży 386 ton. Oddale- 
nfe zew nętrznych kół w ynosi 33 m ., obracan ie  
więc lokom otyw y będzie zaledwie m ożliwe, bo 
średn ica o b raca lnych  pom ostów  nie pow inna 
m ieć takiej długości.

Mimo znacznych rozm iarów  k o tła , Część

w ytw arzająca parę jest stosunkow o niew ielka. 
Część przednia ko tła  posiada, jak  wszystkie 
p raw ie am erykańskie lokom otyw y Malleta, 
przegrzewacz. Od tego oddzielony jest niew ielką 
kom orą drugi przegrzewacz, a w końcu  jest 
kom ora zaopatrzona 500 ru ram i, służąca do 
podgrzew ania wody do zasilania kotła. Ogni­
sko sporządzone jest w edług pro jek tu  S huperta. 
Ściany wewmętrzne i zew nętrzne sporządzone 
są z b laszanych  U— ówek, w iązanych n itam i. 
Cześć popędow a m aszyny jest sporządzona we­
dług system u H eusingera, zastosowanego po raz 
pierwszy w Ameryce w r. 1904 przy zbudow a­
niu lokom otyw y M allefa.

D la dokładniejszej ilustracyi tej olbrzym iej 
lokom otyw y, podajem y k ilka  w ym iarów  jej
częśc. sk ładow ych:

Ś rednica cy liudra  wys. ciś. 711 mm.
„ * niż. ciś. 965 „
„ ko ła  popędowego 1448 „

ko tia  1990 *
Ciśnienie pary  15 8 atm .
Ciężar ogólny zaopatrz, 249 ton

* ten d ra  próżnego 47-8 „
ność w ody 45 5 m 8

» oleju 15 2 *
Ciężar ten d ra  zaopatrz. 107 ton
Ciężar ten d ra  i lokom otyw y 386 „

■ B M I M i U l l l l W I I I  III ■ ■ ■ II I I H I I I' I II

Ze świata*.
O  Majątek Francyi. W edług obliczeń 

znanego ekonom isty francuskiego, E dm unda 
Therego, m a jjte k  ro lny  F rancy i od r. 1892 do 
r. 1908 zm niejszył się o 1 '67%• Przeciw nie w ar­
tość zabudow anej ziemi wzrosła z 51 m ilionów  
w r. 1892 na 61 m ilionów  w r  1908. W artość 
własności przem ysłow ej i handlow ej wynosi 
w 1908 r. 28.110 m ilionów . D la obliczenia w ar­
tości papierów  w artościow ych posługuje się 
T hery  statystyką kursu jących  na giełdzie pary ­
skiej i zagranicą papierów  francusk ich  i u trzy ­
m uje w ten sposób na  1908 r. 104.446 m ilio­
nów. łlosć zło ta i srebra we F rancy i wynosi 
w tym  roku  8.665 m ilionów , s. w łasność ru ­
chom a pryw atna, obliczona n a  podstaw ie Dolic 
tow arzystw  ubezpieczających na  w ypadek ognia, 
20.270 m ilionów , do czego trzeba jeszcze doli­
czyć w artość sam ocnodów , koni i powozów 
p ryw atnych , w ynoszącą 2.C17 m ilionów . — Po 
zliczeniu w szystkich w ym ienionych  cyfr Otrzy­
m uje T hćry  sum ę 287 m iliardów  w łasności 
pryw atnej w r. 1908, podczas gdy w r. 1892 
w ynosiła ona 243 m iliardy , a więc wykazuje 
nadw yżkę 44 m iliardów , czyli 28/4 rocznie.

O  Co jest śmiesznego w walce byków.
B rutalne, dzikie orgie, odpraw iane ciągle jeszcze 
gwoli zaspokojeniu krwiożerczego „tem pera­
m entu* Hiszpanów, ńo i H iszpanek, osławione 
w alk i bj ków, m ają swoj;, śm ieszną stronę. Jest 
n ią popularność i znaczenie, jakiem i cieszą się 
to rreadorzy, ulubieńcy publiczności, lubującej 
się w tych k rw aw ych w idow iskach. Gdy n ie­
daw no tem u  rozeszła się w H iszpanii pogłoska
0 tem, że znany  to rread o r B om bita m a zam iar 
usunąć się z areny  w zacisze dom owe swych 
k ilk u  m ilionów , pow stał fo rm alny  popłoch, 
trw ający  tak  długo, dopóki B om bita, podczas 
w yw iadu z jednym  z dziennikarzy nie zaprze­
czył fo rm aln ie  krzyw dzącym  go wieściom. Jak  
m onarcha,. o k tó rym  pow iedziano, że m a za­
m iar abaykow aćl Gdy V incente P actor, po 
Bombicie najsław niejszy rzeźnik w arenie, zo­
s ta ł sku tk iem  w łasnej nieostrożności lekko zra­
niony przez zam ordow anego byka, rzucającego 
się w ostatn ich  konw ulsyach  śm iertelnych , 
wszystkie dziennik i pośw ięciły szpalty  całe tej 
okropnej wieści. Delegacya obyw ateli m ad ry ­
ckich zgłosiła się do m in isterstw a sp-aw  we­
w nętrznych , prosząc o zasiąguięcie urzędow ych 
inform acyi, W e w szystkich k aw ia rn iach  i re- 
stauracyacb  o niczem  innem  nie m ow iono, a 
urzędy telegraficzne tak  były zajęte w ysyłaniem
1 odbieran iem  depesz o stanie zdrow ia „chore­
go*, że wszystkie m n e  w iadom ości telegraficzne 
opóźniły  się o całe trzy  godziny. Takie to 
sensacye posiada H iszpania
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A k tualna spraw a ugodow ych rokow ań 
polsko-ruskich, poruszana od szeregu tygodni 
w postaci m niej więcej pew nych pogłosek w 
prasie ohu narodow ości, sk ło n iła  znanego sło- 
w ianofua „idealnego k u rsu “ , profesora M aryana 
Zdziechowskiego do nap isan ia  obszernego a r ty ­
k u łu  w „Gazecie N arodow ej1* pod Zapożyczo­
nym  z „ j t r a  Rossir* ty tu łem  „T ró jjedyna Ruś“ .

Kw inlesencyą długiego, n a  w pół h isto ry ­
cznego, n a  w pół politycznego a rty k u łu  jest 
wniosek, ze Polacy, naw iązując rokow ania u go­
dowe. z R usinam i, nie pow inni forytow ać U kraiń­
ców, bo ci jak o  n aró d  nie istnieją, lecz zawrzeć 
ugodę z odłam em  um iarkow anych  starorusinów . 
W ielka B iała i Mała Ruś stanow ią bowiem  od 
w ieków  jedność etnograficzną m im o różnic po­
litycznych i k u ltu ra ln y ch  i kiedyś to  wspólne 
p iętno  w odpow iednich w aru n k ach  politycznych 
w ytw orzy jeden  naród , w  k tó rym  „hajdam a- 
czyzna“ oeżpow rotn.e się rozpłynie.

Słyszeliśmy to  już nie raz i nie dw a razy... 
Gały a r ty k u ł pobrzm iew a echam i jakiejś pięk­
nej m ow y na kongresie wszechsłow iańskim , a- 
ranżow anym  przez „trójjedynych W ielkorusów". 
Czytając te  słowa, w fantazyi m im ow oli uzu­
pełn iam y je sobie zielenią, festonam i, podkow ą 
stro jnych  bankietow ych stołów , kapelą i „nie­
m ilknącym  grzm otem  oklasków "...

Z nam y te wywody i tych  m ówców  odda- 
wna. Nie uw ażam y też za stosow ne polem izo­
wać z n im i n a  tem at, czy Ukraińcy z pod za­
boru  rosyjskiego i galicyjskiego m ogą się uw a­
żać za naród  i co z n im i by się stało , gdyby 
tak  n. p. n as ta ła  zm iana k u rsu  w hosyi i t. d 
Są to  wszystko kom Linacye „kongresowe" i sam 
p. Zdiiechow ski może naw et nie wie, ja k  idzie 
n a  ich lep, m ów iąc o tej „zm ianie kursu". Czyż 
bow iem  naczelnem  uspraw iedliw ieniem  rządu  
carskiego (o ile rząd  potrzebuje wogóle u spra­
w iedliwień) w gnębieniu  Ukraińców  nie jest w ła ­

śnie argum ent, że to  są „trójjedyni" R osyanit 
i sam odzielności im nie po trzeba?

Spor o to, czy U kraińcy stanow ią od­
rębny  naród  należy zdaw na dc kategoryi „de 
lan a  cap rin a“  i w sporze tym  wytaczać argu­
m entów  nie m am y zam iaru . Idzie o rzecz inną, 
bliżej nas obchodzącą: z kim  m am y zav.Tierać 
Ugodę?

P. Zdziechowski, „G azeta Narodowa*4 i 
„Jedność Narodowa** (te trzy  czynniki odw o­
łu ją  się n a  siebie w zajem nie), p rag n ą  robić 
ugodę ze staro rusinam i, o d łam u  p. Korola. Nie 
przeczymy, że odłam  ten , o ile idzie o ich 
przedstawicieli, korzystnie w yróżnia się i sto­
pniem  k u ltu ry  i tonem  politycznego życia, nie 
w dajem y się w przypuszczenia, co byłoby lepiej 
i jak b y  też było  w k ra ju , gdyby odłam  ten  
m ia ł za sobą m asy itd . To są wszystko rzeczy 
doore do pogaw ędki politycznej, przy  zielonym  
stoliku.

Po lityka r e a l n a  m usi się liczyć z f a ­
k t  a m  i. Musi się z n im i liczyć i n a  n ich  opie­
rać  i budow ać pod grozą w yrzucenia za naw ias 
życia takiego nieopatrznego inżyniera po lity ­
cznego, pod grozą zm iażdżenia go naw et, gdy 
sił istn iejących należycie w konstrukcy i nie 
uwzględni.

I polski po lityk  realny , dążący przez ugo­
dę do jakiegoś politycznego i narodow ościow e­
go modus vivendi w kraju , m usi szukać porozu­
m ienia  z tym  odłam em  ruskich  party i, k tó ry  
jest nie ty lko  najsilniejszy, ale i w m ożności do 
w prow adzenia w czyn ugody ,

Przeprow adzone ostatn io  w ybory do p a r­
lam entu , ap a ra t w istniejących w aru n k ach  naj- 
możliwiej odzw ierciedlający w pływ  i siły  po li­
tycznej p a rty i — dają ch y b a  niedw uznaczną 
wskazówkę, z k im  Polacy m ają  szukać porozu­
m ienia.

P artya , z k tó rą  k o n tak tu  szukać chce 
„Gaz. Nar.**, „Jedność podolska** i prof. Zdzie­
chow ski, nie uzyskała an i jednego m an d atu , 
w pływ y jej* od w yborów  z r. 1907 zm ala ły  zu­
pełnie. Nie ośw ietlam y „uczuciowo** tego fa­
k tu , notujem y ty lko  nagi fakt.

Czy politycy  z pod znaku  prof. Zdzie­
chow skiego, tak  podatnego n a  fantazye poli­
tyczne, próbow ali w yobrazić sobie życie p o li­
tyczne w Galicyi, fundam entow ane n a  ugodzie 
z p a rty ą  najsłabszą, nie m ającą n a  32 ru sk ich  
posłów  an i jednego m an d a tu ?

Animozye, czy sym patye uczuciow e, n ie­
chęci osobiste, czy grupow e, p o rach u n k i z zem­
sty i z zaw iedzionych nadziei nie m ogą po lity ­
kowi realnem u  w skazyw ać dróg* działania.

Dlatego też a r ty k u ł prof. Zdziechowskiego 
w raz z poparciem , jakiego m u  skw apliw ie uży­
cza „G. N.“ ze sw ym i zw olennikam i, m usi po­
zostać bez w pływ u n a  obecne kształtow anie się 
stosunków  poltycznych w kraju .

fiiedoszła  cuojfisi
Pom im o, iż od k ilk u  dni prow adzą się 

„poKojowe rokow ania" dyp lom acji francuskiej 
i niem ieckiej w spraw ie M arokka, p rasa  jed n ak  
obu  stron  nie ustaje w w ygryw aniu  m arszów  
pochodow ych w tak t surm  w ojennycn. O ile 
jed n ak  organy pruskie o pokro ju  nacyonalisty- 
cznym  zagrzew ają do w alki i p rą  do zan iecha­
n ia  wszelkich pertrak tacy j, o ty le p rasa  oficyai- 
n a  s ta ra  się w płynąć n a  opinię publiczną w 
duchu  pokojowym . Inaczej jed n ak  nad  Sekwa­
ną. Pełne pow agi zachow anie się społeczeństw a 
francuskiego, jego zdecyaow anie w ystąpić prze­
ciw ko najgroźniejszym  naw et w ypadkom  chw i­
li, m ęska odw aga i w iara we w łasne siły, nie­
zm iernie u ła tw iły  rolę dyplom acyi francuskiej t 
a  u tru d n iły  ją  niem ieckiej.

D yplom acya z n ad  Sprewy, zdaje się, li­
czyła na panikę, podobną do tej, k tó rą  w roku  
1905 w yw ołał we F ran cy i k onflik t lan g e rsk i: 
gdyby nie było  tej pan ik i w społeczeńsł wie 
francusliiem , dyp lom acya fran cu sk a  nie złoży­
łab y  tak  szybko bron i, i bodaj czy doszłoby 
do konferencyi w Aigericas. Lecz przyznać trze­
ba, iż n a  ówczesny trw ożliw y nastró j fra n c u s ­
kiej opinii publicznej, w płynęła w wielkiej 
m ierze k a tastro fa  jej sojuszniczki Rosyi w star-

Syndykat rolniczy
Lwów, Kościuszki 1 4 , ■

Pługi, bhony, kultywatopy, 
kaptoflapkf „flle k sa n d h a “.

*

fiumot* Jana Ltama.
Urywek z powieści „Dziwne karyery* .

(Ciąg dalszy).
— T o  znaczy, innem i słowy, że jeżeli kie­

dy zrobisz głupstw o, to  w łaściw ie ja  będę w i­
nien  tem u, bo ja  ci przed czasem nab iłem  gło­
wę tem i n iedorzecznościam i?

— Dlaczego „głupstw o", dlaczego „niedo­
rzeczności”, m ój W ładysław ie 1 A potem , nie 
ty ś  w inien, ale a ltan k a , te grządki z kw iatam i, 
tak  s ta ran n ie  u trzym ane, ten dworek tak i 
sch ludny  i zaciszny... Rodzice m oi tak  byli 
w n im  szczęśliwi... N igdy nie m ogę oprzeć się 
w rażeniu , że gdzie jes t ta k i dw orek, i tak a  a l­
ta n k a  i tak i ogródek, tam  m ieszkają ludzie 
szczęśliwi i dobrzy. I — wiesz, Kluszczyńscy 
m ieszkają n a  przedm ieściu, a tak  u  nich m iło, 
tak  swojsko. Raz, pam iętam , p ad a ł deszcz cie­
pły, i p a n n a  N ata lia  p rosiła  m ię, ażebym  jej 
pom ógł poprzenosić w azonki do ogródka Po­
daw ała  m i je  z pokoju , przez okno, przed  któ- 
rem  w ił się n a  d ru tach  tak i sam  groszek... Tak 
m i się żywo p rzypom nia ły  Staw iczany, nasza 
a ltan k a , ty  i p an n a  Alojza, że nie w iem  sam, 
jak  oparłem  się pokusie poca łow ania  rączki, 
k tó ra  m i podaw ała  w azonki. Popychało  mię 
coś do tego, ale... nie śm iałem .

— I dobrze zrobiłeś — zaw ołał p. W ła ­
dysław , w stając i w strząsając się, jak  gdyby 
m ia ł nadzieję pozbycia się tym  sposobem  ja ­
k ich  m yśli, k tórym  odm aw iał gościny wT swo­
jej głowie. — Chodźm y stąd... nie chcę a lta ­
nek , an i dw orków , an i groszku. O t, chodź do

m nie, pokażę ci, ja k  w ygląda a ltan k a  i wszyst­
ko, co do niej należy, po la tach  siedm nastu .

—  Zapewne, daw no już  pow inieneś b y ł to 
zrobić i p rzypom nieć mię swojej żonie. Toż od 
pan i Alojzy należy m i się filiżanka doskonałej 
kaw y z kożuszkiem , za moją w ierną, uczciwą 
i trzeźw ą służbę w czasie pierwszej waszej m i­
łości 1

— A niecn cię duchy  Apicyusza i Lu- 
k u lla  b ro n ią  od tej n a g ro d y ! Chodź, chodź, 
zobacz 1

— Jeżeli m a to  znaczyć, że pożycie wasze 
dom owe nie jes t najlepsze, to  może lepiej bę­
dzie, jeżeli sob*e i m nie oszczędzisz nieprzyjem ­
ności? Sądziłem  wszakże, że rzecz m a się prze­
ciw nie...

—  I m a  się przeciw nie. Żyjemy, jak  p ara  
gołąbków . Tylko, widzisz, ty le  jes t teraz rodza­
jów gołębi...

—  Macie dzieci?
—  Dwoje. Córka m a już la t  czternaście, 

ch ło p ak  dziesięć.
— R aJbym  je  zobaczyć. Muszą być ładne.
— Zobaczysz tylko je d n o ; dziewczynę od­

dałem  do konw iktu .
— Do k o n w ik tu ?
— A tak , niestety, do konw iktu  I Ale 

chodź, chodź, zobaczysz i
Nie rzekłszy an i słow i więcej, jak  gdyby 

chc ia ł przygotow ać przyjacielow i jaką  bardzo  
m iłą  niespodziankę, p. W ładysław  zaciągnął go 
do siebie. — Pom ieszkanie znajdow ało  się na  
pierw szem  piętrze, we własnej kam ienicy p. 
Sm iechow skiego. Gospodarz zadzw onił raz, d ru ­
gi, trzeci i dziesiąty. Po kw adransie  d a ł się s ły ­
szeć w ew nątrz  krok, naprzem ian  K łapiący  i u- 
tykający , a po chw ili o tw arły  się drzwi i u k a ­
za ła  się w  x.ich głow a niew ieścia, n ie bi zydka

wpraw dzie, ale w nąjstraszniejszem  słow a zna­
czeniu nieuczesana. Część włosów sp ad a ła  w nie­
ładzie n a  czoło i n a  skronie, część pokręcona 
by ła  w różne m ałe  sploty, pow iązane różnem i 
kaw ałkam i cien iu tk ich  wstążeczek i tasiem ek, 
a jeszcze in n a  część, sprzykrzyw szy sooie snać 
pobyt na głowie tak  m ało  pielęgnow anej, po­
żegnała oddaw na w łaścicielkę swoją i zosLawiłs. 
na czaszce tu  i ówdzie m iejsca nak&ztałt tych , 
które w lesie nazywram y zrębam i, albo p o lan ­
kam i. P. W ładysław  otwo~zył drzw i szeroko, 
ażebj pokazać, że nie jest sam , w sku tek  czego 
wyż opisana głow a w raz z korpusem  swoim  
zab ra ła  się do odw rotu , w lokąc za sobą po zie­
m i dwie tasiem ki od niezasznurow anych trze­
w ików, k tóre aż nad to  w yjaśniały  przyczynę, 
d la której k rok przez drzw i słyszany u tykał od 
czasu do czasu.

— Bądź-że łaskE w wejść — m ów ił p. Śmie- 
chow ski &o S tan isław a — pierw szy pokój jest 
to  m oja sypialn ia , i nie potrzebujesa się żeno­
wać... W yszedłem  z dom u o dziewiątej, teraz 
m am y pó ł do pierw szej, może więc już  po­
sprzątano.

Młody nasz bo h ater u s łu ch a ł wezwania, 
a le  naraz, coś go uderzyło  po nosie i cofnął 
się m im ow oli. Była to  szczotka od zam ia tan ia , 
którą oparto  o drzw i tak  zręcznie, że w c h o d z ą  
cy m usia ł n a  n ią  nastąp ić , w skutek  czego n a ­
leżący do niej kij pochy la ł się nagle i w ita ł 
gościa w sposób nieco obcesowy i przykry . — 
P. W ładysław  u su n ą ł przeszkodę i w prow adził 
S tan isław a do pokoju, w k tó ry m  wszystkie m e­
ble pow ysuw ane były  n a  środek, podczas gdy 
gęste k łęby  kurzu  unosiły  się w pow ietrzu  i ta ­
m ow ały oddech.

— Nie m a tu  co robić — rzek* p. Śmie- 
chow sU  — chodźm y do „sa lo n u ”. O sta tn ie  to
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eiu  z Japon ią . O becnie sy tuacya inna. W  sp ra ­
w ach  m aro k k ań sk ich  F ran cy a  m a już pew ne 
doświadczenie, społeczeństwo zaś ufa arm ii, k tó­
ra  w danej chw ili bez jakiejkolw iek pom ocy z 
zew nątrz zdoła w razie n ap ad u  zm ierzyć się z 
Niemcami.

G bjektyw na ocena sił jednej i drugiej 
s trony  zna lazła  miejsce na  szpaltach pism  fran ­
cuskich, ekspertam i zaś by li specyaliści tej m ia ­
ry  co generał Langlois, senator i członek ak a­
dem ii francuskiej i Lecuier, znakom ity  strategik 
w ojenny.

Gen. Langlois staw ia p y ta n ie : k to  posia­
da lepszych strategików  wojskowych —  F ra n ­
cuzi czy N iem cy? „Zwycięstwo — pisze L ang­
lois —  odniesione przed czterdziestu la ty  w 
w arunkach , k tó re już  dziś pow tórzyć się nie 
m ogą, ciągle jeszcze suggestyonuje wodzów a r­
m ii niem ieckiej. A wszak, w rzeczywistości, tak  
w Niemczech ja k  i u nas, są ty lko  generałow ie 
gabinetow i, którzy znają swe .rzem iosło  wo­
jenne* je d jn ie  teoretycznie. Z pośród fran cu s­
k ich  generałów  w ielu walczyło w koloniach, 
lecz przyznać trzeba, że te  studya są n iew ystar­
czające : „dośw iadczeń1* ze słabym  wrogiem , a- 
rab am i lub  negram i, nie m ożna zastosować w 
Europie. Niemieccy zaś generałow ie natom iast 
nie posiadają żadnego tren ingu , z w yjątkiem  
p rak ty k i m anew rów , k tó ra w razie w ojny na 
n ic się nie przyda.

O dnośnie do w arunków  w ojny współcze­
snej pew ne wskazówki m ogła  dać kam pania 
m andżurska, lecz wogóle m y naw et nie m am y 
po jęc ia , ja k  rozegra się w ojna w E uropie przy 
obecnej organizacyi m ilitarnej. To będzia gra, 
p e łn a  niespudzianek, p row adzona w ciem no­
ściach, przebieg i rezu ltaty  jej pozostaną nie- 
docieczonym i przez partnerów . W ystarczającem  
jes t dziś, iż przeci wnicy nasi w ystąpią w tej 
p a rty i z niew ięhszą pew nością co Jo  ostate­
cznego w yniku  od nas, i że szanse bezw arun 
kowo są równe. P osiadam y bez w ątp ien ia  także 
w yśm ienitą i liczną arm ię, organizacya — szczy­
tem  przezorności i praktycznosci. N iech A nglia 
nie będzie w stanie w niczem  pom ódz naiu  n a  
lądzie, n iech  Rosya będzie zajętą odparciem  
w kraczającej w jej granice arm ii austryackiej, 
n iech pełna  arm ia  niem iecka m a sposobność 
rzucenia się n a  nas —  posiadam y dostatecznie 
sił, aby  pom yślnie odeprzeć jej najazd.'*

Z nany  strateg ik  L ecuier analizuje liczebną 
doskonałość jednej i drugiej arm ii. „Przym ioty 
żołnierza francuskiego nie ulegają kw estyi.

słowo w ym ów ił z jak im ś złow rogim  przyci­
skiem , ja k  gdyby pozw alał gościowi dom j-ślać 
się czegoś jeszcze gorszego, niż to , co ju ż  wi­
dział. Tym czasem , nie było  tak  źle — owszem, 
„sa lon1* okazyw ał wszelkie ślady, iż od  daw na, 
od  bardzo daw na nie przystępyw ano w n im  do 
pierw szych rudym entów  „sp rzą tan ia1*, w skutek 
czego wszystkie m eble były  n a  swojem miejscu. 
„W szystkie1*, m a się rozum ieć, z wyjątkiem szu­
flad  w b iu rk ach  i kom odach i drzw i u szaf, 
k tó re bez najm niejszego w yjątku  by ły  pow ysu­
w ane, a względnie o tw arte  i pozw alały pow oła­
nem u  i n iepow ołanem u zajrzeć do w nętrza 
każdej kryjów ki i podziw iać jej m alow niczy 
nieład .

— Uważaj, uważaj z ła sk i swojej — za­
w o łał gospodarz — tu  n a  środku  stoi garnek  
z k lajstrem , k tóry  przyniesiono w k w ietniu 
w zam iarze przyk lejenia obicia tam  w k ąc ie ; 
a le  na nieszczęście, k la js te r w ysechł i dlatego 
też, jak  widzisz, obicie wisi i d u m a n ad  swoim  
opuszczonym  losem. M iałem ja  już  daw no za­
m iar —  dodał, tłóm acząc się — sprow adzić ta ­
p icera, a naw et praw dę powiedziawszy, sprow a­
dzałem  go parę  razy, ale m ów ił m i zawsze, że 
go  p an i odpraw iła , bo nie m a  n ic  do napraw y. 
Później chc ia łem  kazać w ynieść garnek , albo 
w yrzucić go za okno, ale, widzisz, pom yślałem  
sobie, źe kiedy m oja żona kazała  go tu  posta­
wić, to m ożeby jej to  spraw iło  przykrość.

— A lojziul A lojziul — zaw ołał, zbLżając 
gię do przeciw ległych drzw i — jest tu taj p. S ta­
n isław  W ołodecki — pam iętasz, ze Staw iczan — 
i py ta  się, czy pozwolisz na  chw ilę w ynieść 
z  salonu  ten  garnek  z k lajstrem , żeby m ógł do­
stać się do kanapy  i usiąść?

H um orystyczna ta  odezwa s ta ła  sig po- 
w« J  sm długiego szeptania i b iegania po dru-

Najzagorzalszy szow inista niem iecki przyznaje, 
źe każdy F rancuz, wzięty oddzielnie, rów nym  
jest żołnieizow i niem ieefciemu, nie bacząc na 
porażkę 1870— 71 roku, tw ierdzą powszechnie 
i to  nie bez podstaw y, że żołnierz niem iecki 
nie dorów na francuskiem u. W szystkim  jed n ak  
im ponu ją  cyfry ludności. W  Niemczech bO m i­
lionów  ludności, we F ran cy i zaś około 40. J a k ­
że pierw si m e m ają odnieść zw ycięstw a?1*

„Te cyfry jed n ak  tyko  dowodzą, iż Niem cy 
posiadają większe szanse rozwoju n a  przyszłość. 
D otychczas jed n ak  liczebność obu arm ii p ra ­
wie jednakow a. P raw da, niem iecki landw er 
liczniejszy od  francuskiej arm ii tery toryalnej. 
Lecz zw ołać trzy  m iliony  ludzi, UDrać ich  po 
żo łn iersku  i zaopatrzyć w broń , nie znaczy jesz­
cze — stworzyć czynną arm ię. Te masy nie 
m ogą zawsze być chociażby ty lko  arm atn ie  m  
mięsem, poniew aż nie będzie kom u prow adzić 
ich pod te  arm aty . D la każdego tysiąca zacię- 
żnych potrzeba, nie m ów iąc już  o dziesiątkach 
podoficerów, przynajm niej 15, pow iedzm y n a ­
w et 12 oficerów nie z rezerwy, lecz z kadrów  
arm ii czynnej, to  znaczy 3 5 —45 tysięcy. A skąd 
ich  wziąć? Icn  nie m am y u  nas, to  p raw da, — 
lecz nie m a i u N iem ców 1*.

z i m
Z cyhSn zioie] młodzieży.

Mój przyjaciel — Fajcio K abzanow iczy — 
zawsze załamy — tańczy  ja k  „a rm eńsk i * k ró l ,— 
długo —  ciągle — z pow agą — w ry tm , go­
dzinę — dw ie — dziewczę z nuzią ja k  m alina  
tu li go — Fajcio tańczyć przestaje — pije jak  
sm ok z pod A rara tu  dalej — nie p ijany  — 
b io ń  Boże — zatacza się ty lko  z lekka do ta ­
ktu , ą, gwiżdże — naw et na fam ilię — i pije 
dalej —  nie dlatego, żeby p ić, — ale m usi — 
bo m usi.

Każdej artystce od „H erzgu ta“, od „Cio- 
ci‘*, od „innych** m ów i g łupstw a — ale płaci, 
p łaci, p łaci — w olno m u. T ak i m i ły  — czar­
ny —  nos jak  fa jka au stry ack a  — droga — a 
bo droga, bo tak  się m in istrow i od finansów  
podoba — ale Fajcio luby  — m a u ro k  dia 
m nie, d la przyjaciół, dla p ań  z tan g lu  i ting lu , 
d la  w szystkich.

Tańczy, p łynie, pije, potem  kabzuje — 
kto  on ? zgadnijcie —  nagroda now a m ark a

giej stronie drzwi, aż nareszcie w padło  jakieś 
indyw iduum  służebne i zabraw szy pośpiesznie 
w spom niany  ty lek ruć okaz ceram iki, znikło. 
P. W ładysław  w skazał sw em u gościowi k a n a ­
pę, n a  której tenże za ją ł m iejsce nie bez p e ­
w nych  przeszkód. Pierwszego m ianow icie usi­
łow an ia  w tym  k ieru n k u , bezpośredniem  n a ­
stępstw em  było , że S tan isław  zerw ał się na 
rów ne nogi, pod w rażeniem , iż rozgnió tł jakieś 
żywe stworzenie. Tym czasem  by ła  to  ty lko 
druga szczotka — tym  razem  od  czyszczenia 
rzeczy — u łożona szczecinami do góry, a 
skom binow ana z n ak ryw ką od  czajnika, w idel­
cem, p arą  rozw artj ch  nożyczek i szynionem , 
nadziew anym  t. z. podw ójnem i szpilkam i, k tó ­
re to przedm ioty  d la swojej n a tu ry  po części 
elastycznej, a po części tw ardej i ostrej, w  
dotknięciu  m ogły  chw ilow o przypom inać kota 
z szponsm i i zębami.

Gdy się S tan isław  nareszcie usadow ił, i 
zaam barasow any  spoglądał w okno, przed któ- 
rem  w dw óch olbrzym ich  w azonach sterczały 
zwłoki jak ich ś  roślin , o b u m arły ch  z b ia k u  
wilgoci, dało  się z po za o tw artych  drzw i je­
dnej szafy słyszeć stłum ione w estchnienie,

— Czy to ty  M undziu ? zap y ta ł p Smie- 
chow ski.

—  Ja , ojcze — odpow iedział głos n ap ó ł 
płaczliw y.

— Chodź-że i pokaż się p an u  profesorowi. 
D aw no wróciłeś ze szkoły ?

—  Ja  nie chodziłem  do szkoły 1 — od­
p a rł' ch łopak  sm utnie, spoglądając n a  swoje 
nogi, k tóre ja k  się teraz pokazało , b y łj bose. 
— T ek la  nie d a ła  m i szkarpetek, bo jeszcze 
nie w ym aglow ane...

— A gdzież jes t Tekla ?
—  M am a posła ła  ją  po  Katarzynę-

szampan*. „Foksterier** — to  ja  m am  zastęp­
stwo — nie ten  Ski — polecam  się

Nie-Satyr.

l i l i o  p o iifp ie  i g e n .

Sprawy zagraniczne. 
Interuleui z Diazem.

Nie chce mówić o polityce. — Świadomość 
narodowa. — Meksyk wobec obcych. — 
Oświata. — Tolerancya. — Klimat. — Obce 
kapitały. — Znowu doktrynę Momoego. — 

Przyszłość Meksyka.
Jeden z korespondentów  „B erliner Tage- 

b la t f u 1* m ia ł sposobność rozm aw iania w L u­
cernie z byłym  prezydentem  m eksykańskim  
Porfirem  Diazem i z rozm ow y tej zdaje szcze­
gółowo spraw ę w  swojem piśm ie.

K onw ersacya by ła  prow adzona po h i­
szpańsku i po. fiancusku . Diaz przedstaw ia typ 
prawdziwego A m erykanina i zręcznego męża 
stanu. Jego postać, m im o siw ych włosów, zd ra­
dzająca w ielką rzeźkość, ostro zarysow ane t ysy 
tw arzy o m ałych, kaw ow ych oczach, ch a rak te ­
rystycznych dla M eksykanina, wszystko to  każe 
się w nim  dom yślać stai orzym skiej godności 
i spry tu  połączonego z ch łodną  rozw agą zarządcy 
państw a.

Diaz w grzecznych słow ach w y ra z J  swą 
radość z pow odu przychylności tak  znanego 
niem ieckiego pism a, zaznaczył jednakow oż od- 
razu, że uważa za swój obowiązek odm ów ić 
wszelkich wyjaśnień co do m eksykańskiej i pa- 
nam erykańskiej polityki. Chętnie na to m iast bę­
dzie rozm aw iał o kw estyach gospodarczych 
swego kraju .

— Czy M eksykanie są rów nie patryp ty - 
cznie usposobieni, jak  Niemcy i czy pośw ięciliby 
życie swoje dla ojczyzny?

— Św iadom ość narodow a jes t w M eksyku 
silnie rozw inięta i ludność bez w ahan ia  p o ­
święca się d la idei, k tó rą  ukochała ; wszystko 
zalfeży jed n ak  od  tego, kom u oddane będzie 
przywództwo.

— Ja k  rozw inął się kraj pod 35-letn im i 
rządam i waszej ekscelenoyi?

— A K atarzyna ?
—  K atarzyna poszła po mięsc
—  A B asia?
— Basia m ia ła  sprzątać w pokoju u Ojca, 

ale ją  m am a posłała  za Teklą.
—  A o której godzinie K atarzyna poszła 

po m ięso ?
— O pół do dw unastej, 1 bo m am a nie 

m ogła  znaleźć kluczyków  do b iu rk a  i wszyscy 
Szukali, a potem  slu sa rz  otw orzył b iurko , i nie 
było w niem  pieniędzy. D opiero T ereska przy­
pom niała  sobie, że m am a w łożyła pieniądze...

— Gdzie ?
—  Do puszki z herbatą , a Basia w sypała 

je do czajnika i zaparzyła , kiedy poaaw ała  
o jcn  herbatę . D opiero trzeba było  suszyć pie­
niądze n a  oknie, a potem  nie chcia ły  sią 
rozkleić.

—■ Hm , hm , nie w iedziałem , że w raz * 
h e rb a tą  w ypiłem  d ek o k t ta k  kosztow ny, — 
m ów ił p. W ładysław  spoglądając z h u m o ry ­
styczną pow agą n a  swego gościa, w cale nie- 
zbudow anego i nie zainteresow anego tem i 
szczegółam i z gospodarstw a, pp. Sm iechow- 
skich. — Przyznasz mi atoli, że gdzie są cztery 
sługi, oprócz stróża, k tó ry  m nie  usługuje, tam  
nie m ożna być dość osirożnym , i że puszka 
z h e rb a tą  jest bardzo  bezpieczną kryjówicą na 
pieniądze... Nie wiesz M undziu, ile tam  ich 
było  ?

— Było podóbno sześćdziesiąt idealn ików , 
ale dwa czy trzy  rozgotow ały się ze wszyst 
kiem l... (C d. nast.)
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— W  osta tn ich  dziesięciu la tac h  m ożna 

skonstatow ać olbrzym , rozwój gospodarczy.
— Czy istn ieją ożywione stosunk i h a n ­

dlow e m iędzy M eksykiem a  N iem cam i?
— Poznałem  Niemcy jak o  znaczną potęgę 

hapdlow ij i jak o  tak<j je  szanuję. K onstatuję też 
z zadow oleniem , że koionie niem iecuie w Me­
ksyku ze swym  w pływ em  k u ltu ra ln y m  j  poli- 
tyczno-handlow ym  okazały siędodatnim  (?) czyn­
nikiem  naszej gospodarki handlow ej. Zawsze 
stara łem  się o to, żeby dzielne elem enty obce, 
szczególnie europejskie, doznaw ały  należytej 
ochrony.

— Jakie są stosunki ośw iatow e i w jak im  
stopniu  przyczynia się rząd do szerzenia 
ośw iaty ?

— Państw o zarządza publiczną szkołą lu ­
dow ą, szkołą średnią i jedynym  uniw ersytetem  
w mieście głów nem  Meksyku. Ono m ianuje 
nauczycieli i profesorów i popiera naukę ko­
sztem  w ielkich nieraz ofiar. Oprócz tego sub- 
w eneyonuje też wyższe szkoły pryw atne.

— Czy istnieje w M eksyku wolność su­
m ien ia  i w yznania ?

—  Kościół głów ny jest katolicki. Obok 
niego to leru je się i inne w yznania, ja k  p ro te­
stantów , żydów itd. Doznają oni opieki rządu, 
pom iędzy ludem  wszelako nie rzadko zdarza się 
re lig ijna jeanostronność . O ficyalny św iat ka to ­
lick i jes t zm odernizow any i względem ; tnych  
w yznań nie żywi nienaw iści.

— Czy czynniki ku ltu ra) no-historyczne, 
będące podstaw ą każdej narodow ości, ja k  język 
krajow y, w łasn a  lite ra tu ra , k u lt bohaterów , 
w łasne zwyczaje i oDyczaje, karność i ofiarność 
wojskowa istn ie ją  również w M eksyku ?

— K iajow cy używ ają do tąd  swes o narze­
cza, podczas gdy in teligencya m ówi czystą h.sz- 
pańsczyzną. M amy wielu poetów rodzim ych, 
którzy opiew ają swą ojczyznę i; uczucie jej m i­
łości zaszczepiają ludow i. Nie Drak nam  także 
o ryg ina lnych  zwyczajów.

— Jak i jes t k lim a t?
— U wybrzeży trop ika lny , we w nętrzu, w 

blizkości stolicy rów nom iern ie  łagoany , bez 
zbyt wielkiego gorąca albo  zim na. Roślinność 
jest bu jna.

— Jak ie  są p łody  k ia ju ?
—  Ludność tru d n i się przedewszystkiem  

ro lnictw em . P osiadam y t tź  p lan tacye baw ełny 
i kaw y. Nie brak  i kopaln i. W  k ra ju  m am y 
wiele obcego, zwłaszcza am erykańskiego lecz 
także i europejskiego k ap ita ła , a obce kolonie 
przyczyniają się do ogólnego doorobyiu. Obce 
k ap ita ły  zaangażow ane tez sa w kolejach. S ta­
ra łem  się zawsze o ch ran iać  je  w interesie w ła­
snej ojczyzny

—  W  E uropie sądzą, że S tany  Zjednoczo­
ne, w łaśnie, pod pretekstem  ochrony sw oich k a ­
p ita łów  i obcych kolonistów , m ieszały się w po­
litykę w ew nętrzną M eksyku i stosow nie do swych 
p an am ery k ań sk ich  tendencyi działa li w im ię 
d o k try n y  Monroego.

— A m eryka isto tn  e uży\yała tego preteks­
tu , by  osłonić swe k rok i w ojenne w Meksyku. 
Poniew aż zarzucono m i, że moje siły wojskowe 
n ie przedstaw iają dostatecznej gw arancyi ochro­
ny  obcych pieniędzy i obcych poddanych w Me­
ksyku, ustąp iłem  z regencyi Chciałem  tym  spo­
sobem  przeszkodzić ingerencyi obcych w pływ ów  
w spraw y w ew nętrzne kraju . Jestem  pew ny, że 
oddałem  przez to  ojczyźnie znaczną usługę i po­
stąp iłem  jak o  pa tryo ta . O dok tryn ie Monroego 
n ie  m ogę się wypowiedzieć.

— E uropa in teresuje się ugodą ta jn ą  po ­
m iędzy M eksykiem a Jap o n ią . Ja k  się m a sp ra ­
w a z tą  ug o aą?

— Proszę zważyć, że nie mogę powiedzieć 
n ic takiego, coby m ogło d la  mojej ojczyzny być 
powod< m  niepokojów , Iud nieszczęścia.

— Co ekseeleneya m yśli o przyszłości Me­
ksyku?

—  O becny p rezydent jest szczerym pa- 
try o tą  i posiada dobry  ch a rak te r; niestety nie 
udało  m u się do tąd  poddać zdezorganizow anych 
m as rew olucyjnych  jak iejko lw iek  dyscyplinie. 
W yższe sfery obaw iają się zająć jakiekolw iek 
stanow isko polityczne. W ładza leży, ja k  dotąd, 
w zupełności w ręku  dem agoga. Potrzeba silnej 
d łoni, by po trafiła  usunąć zamieszanie, co się 
jednak  bez w ątp ien ia uda. Rządziłem państw em  
z życzliwością, dobrocią i z m yślą o jego wiel­

kiej przyszłości. T yikó  w pierw szych la tach  po­
trzeba było  używ ać silniejszych środków. Zdaia 
od mej ojczyzny życzę jej jak n a j większej pom y­
ślności narodow ej, a  co do m oich d ługo trw a­
ły ch  rządów  zdaję się ze spokojem  d u ch a  a a  
bezstronny sąd h istory i

Przeć1 wyborem prezydehta w Portugalii.
Część stronn ictw a republikańskiego  w P o r­

tugalii w ysuw a n a  prezydenta Rzeczypospolitej 
k an d y d a tu rę  d ra  L im y przeciw  obecnem u p re­
zydentow i Bradze. K andydaturę  d ra  L im y po­
p iera ją  s tronn ic tw a s ta ry ch  republikanów , wol- 
nom ularzy , kaj bonaryuszy i w olnom yślicieli. 
Zw olennicy jego podnoszą, że b y ł on w przeci­
w ieństw ie do prez. Bragi już  daw niej rep u b li­
kan inem  a p lan  rew oiucyi październikow ej w 
jego dom u został w ypracow any.

Sprawy wewnętrzne.
Operacye agrarne w r. 1910.

W jednym  z osta tn ich  num erów  urzędo­
wej „W . Ztg.“ znajdujem y zestawienie operacyi 
ag ia rn y ch , dokonanych  w państw ie w roku  u- 
biegłym , w ypracow ane n a  podstaw ie raportów  
m inisterstw a, rolnictw a.

D ow iadujem y się zeń, że operacyi ag ra r­
nych  dokonyw ano w następujących k ra ja c h : 
Dolnej A ustryi, K aryntyi, K ra.m e, Solnogrodzie, 
na  M orawach, Ś ląsku i w  Galicyi, a to  w dol­
nej A ustryi, n a  M oraw ach i w  Galicyi opierały 
się te operacye przew ażnie n a  kom asacyach, w 
innych  k ra jach  n a  parcelacyach  i regulacyach. 
Przygotowawcze k io k i porobiono w T yro lu , 
Górnej A nstryi i Styryi.

P ersonal w ykonaw czy sk ład a ł się 24 ko­
m isarzy lokalnych , 22 inspektorów , przew odni­
czących odpow iednich  oddziałów  technicznych, 
63 geodetów i 33 sił pom ccniczycn tecbnicz- 
nych. W  Galicyi by ło  ponad to  do robó t przy­
dzielonych 22 techników  z ram ien ia  W ydziału  
krajowego

Na ogół w A u s  t r y i  dokonano defin ity­
wnie, w zględnie zapoczątkow ano do końca 
1910 roku

202 koniasacyi o 153359 ha z 24348 u- 
czestnikam i,

2691 parcelacyi o 147266 h a  z 40930 u- 
czestnikam i,

528 regulacyi o 104370 h a  z 17434 ucze­
stn ikam i,

razem  3421 o p e r a c y i  o 404995 h a  z 
82212 uczestnikam i.

P rzyrost w Dorównaniu z rokiem  ubie­
głym  1909 w ynosił 12 kom asacyi, 241 parce la­
cyi, 87 regulacyi tj. 340 operacyi n a  33552 h a  
z 25322 uczestnikam i. Pod  koniec roku 1910 
nie za łatw iono 699 wniosków i próśb o ope­
racye.

W  G a l i c y i  definityw nie d o k o k n an o :
6 kom asacyi n a  7190 h a  z 2965 u- 

czestnikam i,
1 parcelacyę nu 133 h a  z 43 uczestnikam i, 
łącznie 7 operacyi n a  7323 h a  z 3008 u- 

czestnikam i.
W  robocie b y ło :
3 kom asacye n a  3129 h a  z 14l0  uczest.
8 parcelacyi „ 1470 „ z 228 *
1 regulacya „ 206 „ z 4
łącznie 12 operacyi na 4805 h a  z 1642 

uczestnikam i
P onad to  w niesiono 7 w niosków  n a  w yko­

nanie operacyi. Personal rządow y sk ład a ł się z 
1 kom isarza, 1 inspektora, 9 techników  i 14 
techników  pom ocniczych.

Z  Górnego Śląska.
Podczas, gdy n a  arenie „w ielkiej” polityki 

m owa o złagodzeniu ostrego ku rsu  polityki 
pruskiej względem Polaków , — lokalne w ładze 
adm in istracy jne  pruskie n a  ziem iach polsk ich  
z ca łą  surow ością stosują daw ny  eksterm inacyj­
ny  system  w alki z Polakam i. Zwłaszcza na  
Górnym  Śląsku system  ten  u jaw nia  się w po­
staci nieubłaganego prześladow ania stow arzy­
szeń polskich.

N iem a tygodnia, w  k tó ry m b y  się nie czy­
ta ło , że tu , lub  ówdzie, zapad ł w yrok przeciwko 
tow arzystw u polskiem u. Jako  przedm iot owego 
prześladow ania p ro k u ra to ry a  p ru sk a  o b ra ła  so­
bie wszystkie te tow arzystw a, k tó rych  celem 
jest p raca  k u ltu ra ln a , czysto oświatowa i spo­
łeczna. I wszystkie te tow arzystw a ściga pro- 
K uratorya, oskarża je  o ch a iak te r polityczny, 
a sądy niestety stają  zazwyczaj po stronie pro- 
k u ra to ry i i w ydają w yroki potępiające. Losowi 
takiem u uległy śląskie Kółka śpiewackie. Czy­
teln ie kobiet, organizacye młodzieży kupieckiej 
i niestety także .uż i Zjednoczenie zawodowe 
polskie. Sądy u zn a ły  już, że filie Zjednoczenia 
zawodowego polskiego są polityczne i jak o  
sam odzielne tow arzystw a m ają  być trak to ­
wane.

A jak  sądy uzasadniają swoje w yroki? 
Wszędzie jeden i ten sam  m otyw  się pow tarza. 
Towarzystwa te są polskie, polskiego jedynie 
używ ają języka w swycb rozpraw ach , po pol­
sku ty lko  śpiewają, słowem, skupiają  ty lko  Po­
laków  i przez to  w yodrębniają ich  od N i e m ­
ców, stają w przeciw ieństw ie do w spółobyw a­
teli niem ieckich, przez to  w yodrębnianie się 
popierają cele wielkopolskiej agitacyi, k tó ­
rej ostatecznem  dążeniem  jest odbudow anie 
Polski. To jest zjaw isko polityczne, więc to w a ­
rzystw a są polityczne, i dlatego zobow iązane 
podaw ać policyi ustaw y i spis członków  zarzą­
du, w przeciw nym  razie ulegają karze.

„D ziennik Ś ląsk i” z tego pow oda pisze: 
„W yroki te zm ierzają do podcięcia i ście­

śn ien ia pracy ku ltu ra ln e j i społecznej tow a­
rzystw om  naszym , naw et najniew inniejszym . 
Zm ierzają one po pierwsze do tego, aby m ło­
dzieży niżej la t 18 uniem ożliw ić kształcenie i 
organizow anie się, pow tóre zaś do tego, aby 
w ielaie nasze organizacye społeczne, jak  Zjed­
noczenie Z. P. rozdrobnić i osłabić przez usa­
m odzielnienie każdej lilii. Nie u lega w ątp li­
wości, że po uznan iu  każdej filii Zjednocze­
n ia  Zawodowego Polskiego, jako^am odzielne- 
go tow arzystw a politycznego, filie m usiałyby  
podaw ać członków  zarządu do wiadom ości 
policyi, a wówczas Z jednoczeniu Zaw odowe­
m u Polskiem u zabrak łoby  luuzi sam odziel­
nych , którzyby urzędy zechcieli piastow ać. 
Z dośw iadczenia zresztą wiemy, że n a  Gór­
nym  Śląsku niek tóre władze policyjne naj­
m niejszych nie rob ią sobie sk rupu łów  i po­
dają do w iadom ości pracodaw ców  nazw iska 
robotników , o k tó ry ch  się dowiedzą, że do 
organizacyi należą. Na m ocy tych  w yroków 
poiicya i pracodaw cy będą usiłow ali zgnieść 
Zjednoczenie Zawodowe Polskie, k tóre tak  
bujn ie  się rozrasta w czasach ostatn ich . 
Zjednoczenie Zawodowe Polskie m usi do ło­
żyć wszelkich starań , aby  ostatecznie sądy 
nie uznały  filii jego sarnodzielncm i tow arzy­
stw am i. Oprócz tego, zdaniem  naszem , należy 
sk ru p u la tn ie  zbierać wszystek m ateryał, jak  
w yroki sądow e w spraw ach  tow arzystw , za­
kazy wieców i rozbijanie zebrań przez poli- 
cyę, aby n a  podstaw ie tego m ate ry a łu  po­
słowie nasi w październiku m ogli wnieść od 
razu  in terpelacyę”.

K onkluzya niew ątpliw ie t  afna. Pow inien 
się wypowiedzieć o tem  postępow aniu  jeszcze 
ten sam  parlam en t, k tó ry  uchw alił now ą u sta­
wę o zebraniach  stow arzyszeniach. Nie ulega 
bowiem  najm niejszej w ątpliw ości, że naw et me 
przypuszczał, w ja k i sposób będą tłóm aczyły  
sądy tę ustawę.

Obecny kanclerz, a ówczesny sekretarz s ta ­
nu  d la spraw  w ew nętrznych niezliczone razy 
zaręczał, że now a ustaw a m a dać obyw atelom  
wJększe swobody i w  dtichu H beralnym  m a 
być stosow ana. Dzieje się to, być może, w po­
łudniow ych Niemczech, ale w P ru sach  jed n ak  
ulgi pozostały n a  papierze, a  nieprzew idziane 
szykany stały  się sm utną rzeczywistością.

Z zaboru rosyjskiego.
Spuedawczycy.

Sprzedaw czyków  jeszcze w Polsce nie za­
b rakło . W  ty ch  dn iach  w jednej z najżyzniej- 
szycb prow incyi K rólestw a, w Lubelskiem , spad­
kobiercy E u s t a c h e g o  Ś u c h c d o l s k i e g o  
piękny szm at tejże ziemi, W i e l k o p o l e  i F e -
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l i c y a n y ,  bez żadnej potrzeby, bez „noża n a  
gardle* sprzedają kolonistom  niem ieckim . Po­
nieważ jed n ak  legalnie nie m ogliby lego zrobić, 
gdyż są m aio letn i, więc przez T ow arzystw a kre­
dytow e Ziemskie. Przepuszczą r a tę ; m ajątek  zo­
stan ie  w ystaw iony n a  sprzedaż i przejdzie w rę­
ce upatrzonego nabyw cy, k tó ry  z poprzednio  
zaw artą  um ow ą w kieszeni, pobije każdego k on­
k u ren ta , gdyby przypadkiem  zjaw ił się n a  tej 
„wolnej licytacyi*. Z m arły  w łaściciel zam ierzał 
podobno sprzedać W ielkopole ch łopom , lecz m u  
w tern śm ierć przeszkodziła; spadkobiercy  zaś 
w olą m ajątek  oddać Niem com , żeby „nie roz­
d rab n iać  w ręce chłopów *. T ak im  jest patryo- 
tyzm  naszych karm azy n o w i „Sprzedaw czykam i 
są sław na, s ta ra  szlachta polska, spadkobiercy 
Suchodolskiego —  w oła w „ Z a r a n i u *  chłop 
z pod M łodzieszyna — którzy  ziemię polską 
skrycie sprzedają w rogom , jak  Judasz  C hry­
stusa*.

Do tej czarnej księgi zdrajców  spraw y n a ­
rodowej Daifiży wnieść i s p a d k o b i e r c ó w  
ś. p. B o 11 u c i a, którzy sprzedali R osyanino- 
w i( ks. Św iatopełk-M irskiem u m ajątek  Horodziej 
w po w. now ogrodzkim , m ający około 275 dzie­
sięcin w ybornej ziemi. D ow iadujem y się jeszcze 
w ostatn iej chw ili, iż h i a b i n a  J a n i n a  
U m i a s t o w s k a - M i l e w s k a ,  żona osław io­
nego renegata Ignacego h r. Korwin-M ilewskiego, 
sp rzedała rosyjskiem u bankow i w łościai skiem u 
za 320000 rb . d obra  Lewkowo w pow. wilej- 
skim , m ające 2800 dzies. ziemi, w raz z lasam i, 
odziedziczone po pierw szym  m ężu ś. p. W ła­
dysław ie U m iastow skim . Kupiec leśny Gordon 
z W ilna daje bankow i za las, leżący w pobliżu 
rzeki spław nej, 240000 rb. w gotówce. Dobra 
posiadają gorzelnię, b u d y n k i w doskonałym  sta­
nie i ład n y  dom  m ieszkalny.

Ukarana chciwość.
W ielką sensacyę w sferach h and low ych  

w zbudza fak t, jak i się odbył w jednej z fab ryk  
ty tun iow ych , robiącej m ilionow e obro ty  i do­
starczającej papierosów  praw ie połow ie Rosyi. 
Z fab ryk i lej w yszedł g łów ny b u ch a lte r, k tóry  
zab ra ł z sobą w szystkie księgi handlow e.

Zaczął on  rozpuszczać po m iaście pogło­
ski, że sp raw ozdan ia roczne, dostarczane przez 
fabrykę Izbie skarbow ej, były  zawsze fałszywe, 
przyczem  nieraz zam iast 120 tysięcy czystego 
dochodu, podaw ano ty lko  12 tys. Przez 10 la t 
różnica m iędzy praw dziw ym , a" fikcyjnym  do­
chodem  dosięgła k ilkuset tysięcy rubli.

W szystko jed n ak  skończyłoby się na  po­
głoskach, gdyby b u ch a lte r nie został nareszcie 
usun ięty  z fabryki. W ów czas ten  osta tn i p rz e ­
s ła ł relacyę u m alw ersacyach  do m in is tra  prze­
m ysłu  i h an d lu . W obec tego w ykry to  ciężkie 
poszlaki przeciw ko dyrektorow i fabryki. W ła ­
ściciele jej b ę d ą  m usieli zapłacić 700 — 800 ty ­
sięcy ru b li k a ry .

Ze śuJiata słowiańskiego.
szkołą narodową na Slowaczyźnie.

P rasa  słow acka z ożywieniem  om aw ia 
spraw ę m em oryału  („pam atny  spis“), wręczo­
nego br. K huenow i w spraw ie unarodow ienia 
szkoły. W  m em oryale tym  Słow acy żądają w 
m yśl obow iązujących, lecz n iew ykonyw anych 
przepisów , języka słow ackiego jak o  w ykłado­
wego dla szkół ludow ych, wreszcie zak ład an ia  
słow ackich gim nazyów , w liczbie proporcyonal- 
nej do siły liczebnej ludności słowackiej.

Z bytniem i nadziejam i nie łudzi się p rasa  
słow acka, jednakże sam  fak t przyjęcia delegacyi 
przez m in istra , uw aża za pew ien postęp w ży­
ciu  narodow em . Do n iedaw na bow iem  z w ę­
gierskim  rządem  m e m ożna było naw et m ów ić 
o języku słow ackim  i o słow ackich szkołach.

„Slovensky Tyżdennik* pisze w tej sp ra ­
w ie: „Możemy całkiem  otw arcie w yznać, że nas 
obietn icam i obałam ucić nie m ożna. Ale uczci­
wym i czynam i spraw ie Iliw oścl i ustaw odaw stw a 
m ożna zagoić wiele ran , m ożna zyskać m ilion 
zatw ardzia łych  serc. My Słow acy jesteśm y n a ­
rodem , jakiego n a  całym  świecie niem a ró ­
wnego. Jesteśm y narodem , co bez szkół zacho­
w uje swój język narodow y i oświaty, U nas, na

W ęgrzech, nie powodzi się debrze an i Serbom , 
R um unom , an i Niemcom. Ale ci m ają przynaj­
m niej swoje szkoły ludow e i średnie. My ich 
nie m am y już  od przeszło 30 lat. A przecież 
m am y i pielęgnujem y słow acką m ow ę, sło­
w acką książkę i słow ackie czasopism o. A czem 
większe jes t nasze narodow e prześladow anie, 
tern więcej w itm y c h  przybyw a słowackiej m o­
wie i oświacie

Z pośród  n as Słow aków , opuszczonych, 
um ie jed n ak  ta n a  sam a liczba czytać i pisać, 
co z pom iędzy uprzew ilejow anych M adiaiów . 
U n as  Słow aków  chodzi do szkoły z dzieci w 
w ieku szkolnym  o4 n a  sto, u M adiarów  ty lko 
80. My Słow acy naw et bez szkół dokazalism y 
tego, że jesteśm y narodem  przystępnym  dla 
k u ltu ry . D om agam y się od państw a, żeby nam  
nie zam ykało  naszych szkół, lecz by nam  otw ie­
ra ło  nowe. Za swoje pieniądze, k tó re  sk ładam y 
na ołtarzu ojczyzny, żądam y d la  S łow aka sło­
wackiej szkoły... Z zim ną k rw ią  oczekujem y 
spełn ien ia naszych żądań, ale nie długu Saoro 
rząd icn  nie spełni, pójdzie słow acka młodzież 
do zaw odow ych, średn ich  i wyższych szkół do 
Czech i n a  M orawy“ .

Działacze narodow i k rzątają  się teraz oko­
ło  u rządzan ia zgrom adzeń ludow ych, k tóre nie­
raz dochodzą liczby uczestników  do im p o n u ją ­
cych rozm iarów  T ak n. p. zw ołane 29 czerwca 
w M alackach, w kom itacie preszburskim , liczy­
ło  ze 6.000 uczestników. Rośnie więc n ieustan ­
nie św iadom ość narodow a, n ieunikniony  w ynik 
represyi rządow ych,

Nowe wybory do skup&ztyny w Czarnogóizu.
T erm in  now ych w yborów  do skupsztyny 

w yznaczono n a  27 września b. r. Zbierze się 
ona jed n ak  31 października

Do ostatn iej skupsztyny, „narodua stranka*  
nie s taw iała  całkiem  k andyda tów  (najw ybi­
tn iejsi jej członkow ie by li więzieni lub  pod są­
dem ) i desygnow ani z Cetynii posłowi? mogli 
przecnodzić „jednom yślnie*- T ym  razem  — jak  
tw ierdzi opozycya — m ają  być wyznaczeni przez 
rząd  dwaj kandydaci, Savo V uletić i M irko Mi- 
juskow ić, żeby w nowej skupszczynie udaw ać 
opozycyę. Najlepszem ze wszystkiego jest to , że 
poprzednia skupsztyna zniosła ta jność w ybo­
rów , bo „ ta jność  w yborów  nie zgadza się z ch a ­
rak te rem  ch ro b ry ch  Czarnogorców*4 — a  więc 
teraz będą w ybory jaw ne.

O rgan em igrantów  czarnogóskich, w ycho­
dzący od pewnego czasu w Belgradzie, „N apri- 
ied“, przem aw ia tonem  tak  ostrym , że rząd ce- 
tyński zapro testow ał przeciw  w ydaw com  pism a. 
Rząd serbski znalazł się w tru d n em  położeniu, 
bo w Serbii istnieje zupełna  w olność prasy

MAŁY FEJLETO N .

Ja k  brać?
(OBRAZEK Z ŻYCIA CZYNOWNIKÓW ROSYJSKICH).

Nie m ogłem  zrozum ieć, czem u tak  się 
dzieje, że kiedy w szystkim  w około daw ano, 
m nie zrzadka ty lko wpadł w rękę rubel, lub  
półrublów kń. P racow ało  nas urzędników  prze­
szło dwudzidętu, ja  byłein najm łodszy. Z razu 
dziwiło m nie to, potem  niepokoiło, dalej —  
gniew ać Zaczęło, wreszcie — począłem  badać 
źródła niezw ykłego zjawiska.

— W szystkim  w około dają, a  m nie nie 
dają!...

„Zapewne w yglądam  zbyt m łodo?*... Za­
puściłem  brodę — i nic! Może rozm aw iam  z 
in teresan tam i zbyt grzecznie? S tałem  się opry­
sk liw y —  i nic! Może trzeba zlekka napom knąć, 
że n iby  należy się coś za fatygę?... P ióbow a- 
łem  — nie rozum ieli.

A b y ł w naszym  urzędzie urzędnik  do­
św iadczony, k tó ry  najciszej się spraw ow ał, a 
najwięcej b ra ł.

Udałem  się do niego po radę.
—  Nie weźcie za złe. P iotrze synu  M icha­

ła... Młody, niedośw iadczony jestem . Pouczcie!
— Długa to  n au k a , mój młodzieńcze... 

I ważna... I tru d n a ... I w  szkole się nie n a ­
uczysz... W żadnej szkole... Te trzeba p ryw a­
tnie... T ak , p ryw atnie .

P ięć pierw szych godzin —  by ły  to  w y­
k łady  teoretyczne. Robiłem  z n ich  n o ta tk i i 
m oże kiedyś w ydam , jak o  „Sam ouczek brania* . 
Cztery następne w ykłady  — praktyczne. O sta­
tn ia  godzina — egzam in.

W pokoju  nauczyciela ustaw iliśm y stolik; 
na  n im  k a łam arz , pióro, szklankę h erb a ty , lak, 
p ap ier —  niby  b iu rko  moje. Siedzę przy b iu r­
ku. O n, n ib y  in teresan t, podchodzi. Ja  wstaję 
wówczas i zbliżam  się do okna, przew racam  
k a rtk i książki — niby  coś szukam . O n nie­
cierpliw ie przestępuje z nogi n a  nogę, spogląda 
na zegarek, chrząka. Mija pięć m in u t —  aku­
ra t tyle, ile tizeb a , aby  wiedzieć do jaa ie j ka- 
tegoryi należy in teresan t. Zbliżam  się do s to li­
ka  o tw ieram  szufladę, b iorę papierek, robię n a  
nim  znaczek niebieskim  ołówkiem .

— Przepraszam  p an a  — m ówi n te re san t— 
czy nie m ógłbym ...

Teraz podchodzę do drugiego ok n a  i za­
czynam  uw ażnie przeglądać, poszukując n iby  
czegoś, co m a  związek z tizy m an y m  w ręku  
papierkiem  — z adno tacyą m ebiesk im ołów kiem .

Po pięciu m in u tach  pow racam  do pierw ­
szego o k n a  — jestem  zajęty, jak  żołnierz na 
warcie — nie w olno m i z n ik im  rozm aw iać ■— 
niczem rozpraszać uw agi. Jestem  urzędnikiem  
pracow itym  i system atycznym , który nie chw y­
ta  dw u zajęcy naraz, nie rozpoczyna nowej 
spraw y, dopóki nie zakończy ostatn iej z kolei.

Zbliżam  się znów  do sto lika , zw ilżam  u- 
sta  jednym  ty lko  łyk iem  herD aty-

— Przepraszam , czy nie m ógłbym ...
R zucam  okiem  n a  podany  m i papier,

p rzelotnie ty ląo , n ib y  zaprzątn ię ty  m yślą o czem 
innem , odległem a tajem niczem , a  wŁżnem 
W iem  już, o co idzie i w edług tego stosuję dal­
sze działanie.

—  Zaraz, proszę spocząćl
— Pom iędzy pierw szem  słowem: „zaraz*, 

a następnem  zapylaniem - „o co idzie?* — u- 
rzędnik  w inien skryć się w  sąsiedr im pokoju. 
Zawsze nasuw a to  in teresan tow i m yśl, że m o­
żesz wyjść, zn iknąć  —  pozostaw ić go sam ego, 
osieroconego, bezbronnego.

W racasz. In teresah t podchodzi do biurka.,
—» P rzepraszam , czy nie m ógłbym ...
—  O co idzie?
S łuchasz uw ażnie do pew nego m om entu , 

nagle przypom inasz sobie o czem ś niezm iernie 
w ażnem , otw ierasz szufladę, w yjm ujesz pap ie­
rów  pięć, jeaen  z n ich  ozdabiasz czerw oną ad ­
notacyą.

—  W  tej chw ili —  przeryw asz in tere san ­
towi i odchodzisz do sąsiedniego sto lika , tam  
zagłębiasz się jeszcze w grubszą księgę.

Jeżeli in tere san t i to  w yczeka — dajesz 
m u  inform acyę, m ożliw ie n ied o k ład n ą , a po­
zw alającą dom yślać się, że spraw a jesi m ocno 
skom plikow ana i jak o  tak a , c iągnąć się może 
bardzo, bardzo długo. Nie okazujesz żadnej 
chęci u łatw ien ia, i b roń  Boże, n ie żądasz wy­
nagrodzenia.

— Ile naszego b ra ta  m arn ie  zginęło ty lk o  
dlatego, że nie um ieli wyczekać.

In teresan t idzie sobie —  w róci ju ł ro, po ­
ju trze , — za tydzień, — przez ten  czas, jeśli 
sam  nie wie — powie m u ktoś: „daj*.

Hasło: „daj* wyjść m usi od k rew nych , 
przyjaciół, znajom ych in teresan ta , n igdy  o d  u- 
rżędnika. In te resan t jes t to  byd lą tk o  o bardzo  
jednostajnej duszy: zawsze się śpieszy i opow ia­
da stu ludziom  o trudnościach , n a  k tó re się 
n a tk n ą ł. Te dwie cechy są w łaśnie sprzym ie­
rzeńcam i u rzędnika w bran iu .

T u  nie tizeba się ani ogłaszać, an i rek la­
m ować. Sto Osób wiedzieć będzie, że za trzy  
ru b le  in te re san t u n ik n ą ł całego szeregu szykan, 
trudności, zw łok, bieganiny i t. d

S tąd  jed n ak  p łyn ie  zasada:
— Nic nigdy i n ikom u za darm o  1
Bo to dem oralizuje. Jeden  bezp ła tn ie  ob­

służony opowie pięciu setkom  ludzi, że on za­
ła tw ił kw eityę bezpła tn ie — w prow adzi dez- 
oryentacyę — spłoszy —  rozzuchw ali, wzbudzi 
zazdrość, chęć naśladow nictw a

Przepraszam  — to  już teorya, si ja  m ia ­
łem  opisać ty lko  egzam in.

Otóż m istrz mój odgryw ał n a  egzanainie 
in teresan ta  najtrudniejszego, to  j'est nieobliczal­
nego, k tó ry  to  niecierpliw i się, to  znów łago­
dnieje, to  prosi, to  groź* — k tó ry  n ap raw d ę
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nie wie, po co i dlaczego ro b i to  wszystko u- 
rzędnik. Jest to  okaz niezm iernie rzadki, a  ki się 
spotyka, są to szczątki zdem oralizow anych przez 
osta tn ie  la ta  chaosu , lub  ludzie, k tórzy  pow ra­
cają po dłuższym  pobycie za gran icą.

Egzam in trw a ł dwie godziny. Nauczyciel 
tak  przejął się sw ą ro lą, że wreszcie, ociekając 
potem  krw aw ym , położył mi n a  sto liku  rubla. 

— W  tej chw ili słu~ę — zaw ołałem . 
O bjął m nie, p rzycisnął do  p iersi — i za- 

łk a ł  z rozrze- nienia. •
Zdałem  celująco.

J  KORCZAK.

K O N I K A
K a l e n d a r z y k :
D ziś: 8. Rsym.-kat CyrjakŁ.
Gr.-kal. . ennoła.
W schód słońca o godzinie 4 ‘05 rano, zachód o go 

dżinie 6*54 popo udniu.

R e p e r t u a r  T e a t r u  M i e j s k i e g o ,
W e w torek 8 •ierpnia I-»ze przeaataw ienie operetki 

po pow rocie z Kranowa : ,  Krysia Ieśnicjz>anKa“, operetk- 
w  3 aktach Jerzego Jurno; z Heleną tailtowską w  roli ty ­
tułow ej.

W środą 8. sierpnia .M aneirry Jesienne*, operetka  
w  3 aktach Imre Kalmana.

W e czwartek 10. sierpnia „Czar w alca*, operetka 
w  3 aktach Oskara Strausa.

W piątek 11. sierpnia .Sztygar*, operetka f  3 a- 
ktach Fr. Zelleia

W sobotę 12. sierpnia JMUo ić cygartska*, u^eretka 
w  3 aktach Fr. Lehara.

W niedzielą 13. sierpnia .K siężn iczka  dolarów", 
operetka w 3 aktach Leona Falla.

W poniedziałek 14. sierpnia .D zieck o  księcia", ope­
retk a  w  3 aktach Fr. Lehara.

We w torei 15. sierpnia .H rabia Uuksemhurg*, o- 
peretka w  3 asiach  Fr. Lehara.

R e p e r t u a r  . T e a t r u  N o w e g o *  ( G r ó d e c k a  2 ) .
W torek po raz trzeci .P a n n y  na wydaniu",
l e p  r t u a r  O p e r e t k i  p o z n a ń s k i e j

Sa mb o r .
W e wtoreL 8 sierpnia .C zar walca*.
We środę 9 sierpnia .K siężn iczka dolarów*
W e czwartek 10 sierpnia .D ziew czę z  laleczką*.

— Powszechny Bank depozytowy filia 
we Lwowie, zaprow adziła u  siebie również 
jednorazow e urzędow anie w sobotę; na  czas 
m iesięcy letn ich . B iura B anku o tw arte  zatem  
będą w te dn i dla publiczności ty lk o  przed po­
łudn iem .

Podziękowanie. W ydział „T:rw R olonii 
w akacy jnych  d la  dziatw y wyzn. mojźesz “ sk ła ­
da niniejszem  seraeczne podziękow anie wszyst­
kim , którzy z okazyi śm ierci bł. p D aw ida 
Loew enherza raczyli złożyć zam iast wieńców, 
datk i n a  rzecz insty tucyi. D atki te  Lędą szcze­
gółowo w ykazane w spraw ozdan iu  rocznem .

— Wyetawa perukarska. In s ty tu t techno­
logiczny Izby handlow ej i przem ysłow ej podaje 
do w iadom ości, że w ystaw a prac  w ykonanych  
n a  in sty tu tow ym  kursie  perukarsk im  we Lw o­
wie odbędzie się we w torek  15 sierpnia b. r.

W ystaw a m ieścić się będzie w 103 sali 
in s ty tu tu  technologicznego, ul. B oularda 1. 5 i 
zwiedzać ją  będzip m ożna w godzinach od 10 
przed po łudn iem  do 5 po po łudn iu .

—  Olbrzymi pożar lasów. O d dw óch dn i 
donoszą telegram y o olbrzym im  pożarze lasów  
w okol.cy Fi anzensfeste, fortecy liczącej około 
1000 m ieszkańców  cyw ilnych, a położonej w 
T yro lu  w powiecie Brixen. D otąd sp łonęły  zna­
czne przestrzenie lasu  i dopiero po nadludzkich  
wrysiłkach  zdołano  pożar zlokalizow ać. Tele­
gram y podają następujące szczegóły o tej k a ta ­
strofie:

W  sobotę pożar, trw ający  od 90 godzin, 
znow u się rozszerzył z pow edu w ia tru  i d o trr ł  
do tw ierdzy F ranzensfeslu. dom ów  leżących 
n a  skraju  lasu, usunięto m ieszkańców  Akcya 
ra tu n k o w a żołnierzy polega głów nie na  kopa­
n iu  rowów i w yrąbyw aniu  lasu, zagrożonego 
ogniem , celem  p rzerw ania drogi p łom ieniom . 
Mimo to iskry, roznoszone w iatrem , w zniecają 
now e pożary. Bardzo u tru d n io n a  jest p raca o- 
koło ra to w an ia  wsi O berau. S traż ogniow a z 
wieży kościelnej zlęcwa w odą słom iane dachy  
dom ostw . Chociaż w iatr niesie iskry  i p łonące 
igliw ie, zdołano zauobiedz wrybuchow i ognia w

O berau, n a to m iast okoliczny las stoi w  p łom ie­
niach.

Ogień dostał się n a  d rugą stronę góry i 
zagroził miejscowości Springer i dolinie Vaiser 
Liczni widzowie zostali z p ierścienia p łom ieni 
nie bez tru d u  w yprow adzeni przez wojsko i 
straż ogniową. Skutk iem  tego żaudarm erya 
zam knęła wszystkie wejścia do m iejsca k a ta ­
strofy. Ua polecenie w ładz dachy dom ów we 
Franzensfeste i Bożen są n ieustann ie  w odą zle 
wane. O d B raudek do K uterau przeiąbano dro 
gi szerokości 30 m etrów . Na m iejsce katasłro fy  
pociągi kolejowe przyw iozły now e posiłki woj­
skowe, a m ianow icie b a ta lion  strzelców ce sa r­
skich, bata lion  piechoty , artylerzystów  z Bożen 
i oddziały wojskowe z Franzenslcste.

Deszcz p iątkow y nic nie zdziałał, na to ­
m iast w ia tr ciągle rozdm uchuje zarzewia. Prze­
strzeń, ob jęta  płom ieniem , m usi w ypalić się, 
chodzi ty lko o zlokalizow anie pożaru, co się też 
udało. W ielkiem  niebezpieczeństwem  dla ra tu ­
jących  były  rozpalone law iny kam ienne, k tóre 
z gór sypały  się przez płonący las. Cała okoli 
ca w ygląda ^ak jedno  m orze łu n y  Spłonęło 400 
hek tarów  samego lasu  wysokopiennego.

-w W jaki sposób próbuje się jauość 
Śmietany. Jedna  z naszych czytelniczek n ad ­
syła nam  następujące uw agi:

Niedawno podał już  pew ien „obserw ator 
swoje uwagi w tym  względzie, ja k  „n ad o b n a  
gosposia** zanurza różowy paluszek w śm ietanie 
i do ust podnosi. Ja  m am  sposobność do po­
dobnej obserw aeyi, czekając n a  tram w aj „U L“ 
nieraz praw ie cały  k w ad ran s i w idząc uie ty l­
ko „n adobne  gosposie**, lecz i różnego rodzaju 
k u ch am i i m niej nadobne baby, k tó re łyżką 
śm ietanę p ró b u ją  i napow rót tę sarnę łyżkę 
w kładają w śm ietanę, a często w prost g a rn u ­
szek ze śm ietaną do ust p rzykładają. Czy w ła­
dze san ita rn e  nie m ogłyby w jak iś  sposób te 
m u zaradzić, obm yślając odpow iedni sposób 
prónow Łhia jakości śm ietany , ażeby konsum enci 
nie byli narażen i na  ew en tualną infekcyę.

Obserwatorka.
—- Napad nożowca. Na przechodzącego 

wczoraj koło  cegielni Tow. akc., F ranciszka Za 
w adziiego , n ap a d ł jakiś nieznany mężczyzna 
i p ch n ą ł go neżem w bok, poczem zbiegł. 
Zaw adzki doszedł do m iasta, a zaw iadom ione
0 w ypadku  pogotowie ra tunkow e, odw iozło gc 
szpitala.

—  Dwa podejrzane indywidua. K awalca
1 M ardera przy trzym ano  dziś ran o  o godz. pół 
do piątej n a  dw orcu i odstaw iono n a  tym ­
czasowe przechow anie do aresztów  policyjnych. 
Obaj ci panow ie siedzieli w H adnej 
zgodzie obok dw orca, tuż przy dojeździe tra m ­
waju elektrycznego, obładow ani ca łą  kclekcyą 
różnorak ich  części u b ran ia , zegarków , a naw et 
książek. Z apytani, nie um ieli objaśnić pocho­
dzenia ty ch  przedm iotów , przyczem  M aider, 
m ów iący po niem iecku, n ;e ch c ia ł przyznać 
się do znajom ości z Kowalcem. Jest podej­
rzenie, że zabrane od n ich  rzeuzy pochodzą 
z jednej ta k  licznych w ostatnich czasach k ra ­
dzieży pokojowych.

— W Ś w iat. S tanisław  K wiatkow ski, m aj­
ster szewski, zam ieszkały przy u l. Teatyńskiej 
pod I. 14 zab ra ł wczoraj swoje m an a tk i i od­
d a lił się w niew iadom ym  k ierunku . Zrozpaczo­
n a  żona poszukuje zbiega przez policyę,

—  Z ro w u  k ra d z ie ż  r  włamaniem popeł­
n iono  w m ieszkaniu  pr(>f. gim n. Rafałowskiego 
przy ul. L istopada pod 1. 63. Z pow oda n ieo­
becności w łaściciela nie m ożna stw ierdzić w ar­
tości skradzionych  rzeczy.

— Skutki pijaństwa. Cecylia K ochano­
w ska, przyszedłszy ubiegłej nocy wraz ze swym  
m ężem  do szynku R eitera przy u l. Sykstuskiej
I. 60, zażądała piwa. Szynkarz, widząc, że o- 
boje są już pod dobrą  datą , odm ów ił im w yda­
n ia  n ap itk u , co ta k  oburzyło  zacna parę, że 
wszczęła k łó tn ię , i m u sia ła  nie o w łasnych  si­
łach  lokal opuścić, przyczem  lepsza połow a u- 
szkodziła sobie lekko oko.

Z n a l e z i o n o .  Obq|czk< z lite ia m l J .  K -; duży pu­
gilares z żółtej okó-y z kwot? 19 h.

Z g u b i o n o .  Złotą hrojzkę w a rto śc i 100 koron, pu­
dełko z kapelusz-m  m ęskim .

Z m a rli 8. s*'erpni. B reiim ayer Daniel- zarobnik,
1. 44, F eil Józefa, w dow a po werkm istrzu c. k. kolei, 1. 
70, Maisels Nuchim , tandeciarz, 1. 71, Bettel Udel, b. za- 
jeoia , i. 77, B latt Mrrgule Ruclieis. "boga, I- 81, Alta*

Sluwa, zarobEien, !. 7 4 ,  PawJewicz Jakóo, em. w oźny c. k. 
dyrekcyi snarou, 1. 80, O leksióski Zdzisław, c. k. radca 
sądowy, 1. 5C ,, Białkowski Michał, uczeń gim nazyalny, 1. 
29, Mierczyuskf K azim ierz, robotnik c. k. kolei, L 27.

— Dr. D. Reizes pow rócił już  z zagra­
nicy i o rdynuje ja k  daw niej przy ul. Kazimie­
rzowskiej 1. 31

Artystyczna.
— Z  Teatru Nowego. Dziś, we w torek 

swojski wodew il pełen szczerego hum o i p. t . : 
„Panny u a wydaniu** C. Danielewskiego w 4-cu 
ak tach , ze śpiew am i i tańcam . Sądząc z po ­
wodzenia z 2 poprzednich  przedstaw ień, wo­
dewil ten , przez dłuższy czas u trzym a się na  
repertuarze. W szystkie śpiewy i tańce stale są 
bisowane.

W  próbacn  głośny wodewil K renna ' Lin- 
daua  „B iedna dziewczyna**.

— Rewolncya w pałacu Medicis. Kto
by ł w  Rzymie, zna uroczą willę Medicis, oto­
czoną w spaniałym  ogrodem , zdobnym  w ro­
śliny egzołyczne i bielące się śród  zieloności 
posągi i w odotryski. T am  m ieszkają — ofi- 
eyainie kreow ani —  kochankow ie m uz, z F ran - 
cyi rodem .

Corocznie odbyw a się w Paryżu  k o rk o rs  
m alarzy, rzeźbiarzy, arch itek tów , rytow ników  
i m uzyków , tak  zw any k o nkurs Rzymskiej Na­
grody. Szczęśliwi laureaci kon k u rsu  — po je ­
dnym  z każdej dziedziny —  zostają w ysyłani 
na koszt państw a do Rzym u i przez pięć lat 
m ieszkają, tw orzą i zażywają słodyczy m ieszka­
nia w w illi Medicis,

P rix  de Rom e — jest to  m arzenie m ło­
dych artystów , którzy by radzi zam ienić m an ­
sardę M ontm artre’u  na przepyszne salony i 
ogrody w illi Medicis. N iełatw o jest jed n ak  zo­
stać kochankiem  m uzy, a trudn iej jeszcze jest 
zostać m m  oficyalnie. T łum y ubiegają się co 
rok o p onętną  nagrodę, niepom ne surowego 
rygoru  w illi Medicis. Muzy w ym agają w ier­
ności od sw ych kochanków  oficyalnych i m i­
łości nie chcą dzielić z kobietam i śm iertelnem i. 
W  samej rzeczy żadna kobieta i w żadnej roli 
nie przestąp iła do tąd  progów  willi. A rtysta 
żonaty niem a praw a przystępow ać do konkursu  
rzym skiego ; artysta , k tóry  w w illi Medicis 
ulokow any został, jest skazany na pięć la t 
ce liba tu  przym usow ego. Muzy ofieyalne są 
oez litości.

S tał się jed n ak  fakt, którego nie prze­
widzieli, an i L udw ik XIV, kiedy z Colbertem  
zak ład ał w r. 1666-ym Akadem ię F rancy i w 
Rzymie, an i mężowie Rewolucyi, ustanaw iający  
Nagrodę Rzym ską dekretem  1795 roku. Były 
to czasy, kiedy najspraw niejsi astrologow ie nie 
przew idyw ać nadejścia doby sufrazystek. Oto 
kobieta-rzeźbiarka, a im ię jej p an n a  Iłeuyel- 
mans, p rzystąp iła  do k o n k u rsu  Nagrody Rzym­
skiej i nagrodę o trzym ała . W re w przeszło s tu ­
letniej tradyoyi, za kobietą zam kną się w rota 
w iLi Medicisi. B łoga em oeya oczekiw ania zapa­
now ała w gronie im odych  wrogó w kobiet z 
m usu. Akadem iccy Stróże surow ych oDyczajów 
willi artystycznej w Rzymie, ze zgrozą patrzą 
na  przełom , jak i w ich  ch ińsk im  m urze uczy­
niło  d łu to  dzietnej rzeżbiarki i pytają, łam iąc 
rę c e : Jak  się to skończy ? —  M ałżeństwem 1 — 
z flegm ą odpow iadają bu lw arow cy ; zapijając 
swą przepow iednię potężnym  łykiem  „A rnem 1*.

Krakowska.
-f- Za co można być aresztowanym ? 

W  »obotę wieczór korek to r „N. R eform y1* p. M , 
w ybra ł się w tow arzystw ie znajom ogo na spa­
cer w okolice K rakow a. W  Morawicy w stąpili 
do karczm y na p iw o ; tn  długie w łosy p. M, 
obudziły podejrzenia szynkaiza, k tó ry  zaw ia­
dom ił żandarm eryę o pobycie „dwóch niebez­
piecznych K rólew iaków 1*. Ż andarm i, nie w da­
jąc  się w stw ierdzenie tożsam ości podejrzanych, 
aresztow ali ich  i zaprow adzili do K rakow a „pod 
telegra*". T u , m im o, że p. M. pow oływ ał się 
na redakcyę „N. R eform y11 i na znajom ych, u- 
rzędujący ofieyał policyi kazał go zam knąć do 
aresztu, w k tórym  p. M. przebyw ał aż de nie­
dzieli ran o  i dopiero wtedy uw oln iono  go.

ftth&jowa 
A  Mikulińce. (Nieudała „vendettau syoni- 

Stów). Tutejsi syom ści, w idząc przy ostatn ich  
w yborach, iż stracili tu ta j g ru n t pod nogam i.
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z każdym  niem al dniem  coraz nowe rzucają 
oszczerstwa n a  b u rm istrza  Kurza, k tó ry  w ielką 
zasługę p ło ż y ł  przy w yboracn  do Ra dy p ań ­
stw a, ku  całkow item u obaleniu  tutejszych syo- 
nistów. „O czernili” go już przed iad cą  nam iest. 
p. T ustanow skim , co się n a tu ra ln ie  im  na nic 
n ie przydało.

W  niedzielę dn ia  ó b. m. znany  prow o­
dyr tutejszy Klein, zw ołał zgrom adzenie „oby­
w atele  w “ w bóżnicy, na k tórem  przem aw iając 
(n a tu ra ln ie  w żargonie), „k ry ty k o w ał” gospo­
darkę gm iny.

A takow ał przedew szystkiem  gm inę za to, 
że bezpraw nie n ad a ła  naszem u burm istrzow i 
obyw atelstw o honorow e i za t. p. „nadużycia*.

Panie ou rm istrzu  1 Nie daj się odstraszyć 
od dalszej pracy  tym  „jiingelesom ” i sezono­
wym „akadem ikom ” (są to  przew ażnie gim na- 
zyaliści z 4 i 5 klasy), którzy cię chcą „a to u t 
p rix “ obalić. My, obyw atele polscy, jesteśm y 
przy Tobie. P racuj d la d obra  m iasta, a m y cię 
popierać dalej będziem y. Licz zawsze n a  naszą 
pomoc.

Ze świata.
O  Niezwykłe samobójstwo. „Now. W r .“ 

donosi, że na le tn isku  Biała Góra, w pobliżu 
Gatczyna, oficer rezerw y M. W erigin zaprosił 
do siebie na wieczór w szystkich sw ych p rzy ja­
c ió ł i znajom ych. Gdy goście przybyli, W . spro­
w adził o rkiestrę straży ogniowej z Gatczyna i 
u rządził w sp an ia łą  ucztę. O godzinie 11 w no­
cy w ogrodzie spalono ognie sztuczne, co ścią­
gnęło tłu m y  widzów. N astępnie W . poprosił 
przyjaciół, by zostali jeszcze cnw ilę w ogrodzie, 
poniew aż p ragn ie  przem ów ić do n ich  z w eran ­
dy swej willi. O rk iestra  zagrała  walca. W eri- 
gin stan ą ł na nalk o n ie  i w ygłosił k ró tk ą  m o­
wę, w k tórej w yliczył m nóstw o b łędnych  k ro­
ków w swem  życiu. „Teraz n ie popełn iam  b łę­
du, patrzcie” — dodał — i zanim  przyjaciele zdo­
ła li go pow strzym ać, w yjął rew olw er i zastrze­
lił się.

O  Konktirs przyrodniczy dla młodzieży.
P ragnąc obudzić, rozw inąć i zw iócić na 

w łaściw e tory  tkw iące w młodzieży zam iłow a­
nie do ko lek cy o ro w an ia  tw orów  przyrody, 

. sekeya przyrodnicza oddziału  w Z agłębiu pol­
skiego Tow. krajoznawczego ogłasza dw a kon­
kursy  w akacy jne:

1) na zbiór ow adów  w szystkich rzędów,
2) n a  zielnik.
Poniew aż sekcyi chodzi o to, a b y  konkurs 

by ł ja k  najpopularn ie jszy  i m ógł ogarnąć jak 
najszersze ko ła początkujących am atorów -ko- 
lekcyonistów , przeto redukcyę sw ych wymagań 
posuwa on tak  daleko, że, n ie m ów iąc o u- 
w zględnieniu t ła  biologicznego, nie w ym aga 
naw et określenia g atunku , obow iązuje n a to ­
m iast i przedew szystkiem  czyste i s ta ra n n e  p ro­
wadzenie zbiorów.

Nie należy się krępow ać zbytnio  liczbą o- 
sobników  poszczególnych gatunków . Zbiory 
najliczniejsze będą m iały  pierw szeństwo, u- 
w zględniać przytem , a może przedewszystkiem  
należy okazy pospolitsze i m niej okazałe. Sekcya 
przeznacza dwie nagrody d la  każdego działu.

Dla działu  entom ologicznego:
I. nagroda — kom plet przyrządów  do zbie­

ra n ia  i ko lekcyonow aria  ow adów ;
II. nagroda — k siążk i: B. Diakowskiego 

„Atlas m oty li k ra jow ych” i „Klucz do ozna­
czania zw ierząt kręgow ych ziem p o lsk ich”, wy­
dany  staran iem  kó łka przyrodniczego uczniów, 
pod redakcyą Hojera.

Dla działu  botanicznego:
I. nagroda — W ilkosz „Atlas państw a ro­

ślinnego”.
II. nagroda — kom plet przyrządów  do 

zb ieran ia roślin.
T erm in  sk ładan ia  zbiorów  — 1. paździer­

n ik a  1911 r.
A d res: D yrektor szkoły handlow ej, Bę­

dzin i J. Drzewiecki, ul. Sw obodna 6, w So­
snowcu.

Zbiory, nie wycofane do dnia 1-go listo­
pada, przechodzą na  w łasność Towarzystwa.

W  konkursie może b rać  udzia ł m łodzież 
szkolna p łci obojej.

O  Pamiątki po Maryi Antoninie. Pier- 
p o n t M organ zakupił w  L ondynie słynny  zbiór 
pam iątek  po M aryi A ntoninie, zgrom adzony 
niegdyś przez lo rd a  R onalda S u th e rlan Ja , któ­
ry  n ap isa ł także dzieło o nieszczęśliwej kró lo­
wej. Między p am ią tk am i znajduje się w spaniały  
w ach larz , przyw ieziony przez M aryę A ntoninę 
z W iedn ia , b iust króluw ej, k tóry  o trzym ał Ro­
n a ld  S u th e rlan d  w darze od cesarzowej Euge­
nii w roku  1877. Zbiór zaw iera n ad to  cały sze­
reg portre tów  i m in ia tu r królow ej, m iędzy nie­
m i m in ia tu rę  przedstaw iającą M aryę A ntoninę 
z profilu , pochodzącą z roku  1788, a po d ru ­
giej stronie zaw ierającą nap is późniejszy, ręki 
kobiecej: „O płakujcie ją  i pom ścijcie” .

„Teatr natury".
Z nany lite ra t 1 esteta w arszaw ski, p. Jan  

Lorentow icz, porusza znakom itą m yśl urządze­
nia „ tea tru  n a tu ry ” w Ojcowie. W  spraw ie tej 
pisze p. Loientow icz n a  szpaltach  „Tyg. 
ii lu s tr .”:

„O p ięknościach  Ojcowa słyszałem  od la t 
szkolnych, jak  o czemś nntycznem . Mało zna­
łem  ludzi, k tórzyby w tej m iejscowości prze­
byw ali dłużej, a jeszcze m niej tak ich , którzyby 
do niej w ielokro tn ie  w racali n a  wypoczynek 
letni. W iedziałem  jed n ak , że co ro k  przebyw a 
tam  po k ilk a  tysięcy „ letn ików ”. W  roku ze­
szłym w ybrałem  się do Ojcowa pod koniec 
lata  i, o lśniony czaram i tam tejszej n a tu ry , za- 
n ierna łem  w yjazdu za granicę. T rudno  sobie 
w yobrazić rozkoszniejszą siedzibę dla człowie­
ka, zmęczonego pracą. Rozglądając się w n ie­
słychanie pięKnej panoram ie Ojcowa, nie m o­
głem  wyjść z podziwu, że ten  cudny  zakątek 
ziemi polskiej tak  szczególnem u u leg ł zan it- 
dbaniu . Przecież, gdyny tak a  urocza dolina by­
ła  położone gdzieś we Krancyi, zjeżdżanoby się 
do niej z różnych  stron św iata, zam ienionoby 
ją  w pierw szorzędną stacyę klim atyczną. T ym ­
czasem nasze stare, przysłow iow e niedołęstwo, 
przyw ykło lekceważyć tę „polską Szw ajcaryę”, 
staw iać jej różne zarzuty, w ynajdyw ać lacye, 
d la  k tó ry ch  Ojców m usi wegetować.

„Jednym  z f u lub ionych  spacerów  ojcow­
skich jes t do lina „K ory tan ia”. N ieforem na, w 
zygzaKowate lin ie p o łam an a , raz szeroka, to 
znów zw ężająca się w kam ienisty  wąwóz, a 
przez cały  ciąg ob ram ow ana olbrzym iem i, peł- 
nem i niespodzianek, skałam i, n rleży  ona w 
połowie do w łościan, w drugiej zaś połow ie do 
w łaściciela Ojcowa, ks. Czartoryskiego.^Począ- 
tkow a 1 środkow a jej część są najbardziej zaj­
m ujące. Skały  piętrzą się tu  am fitea traln ie , 
tw orząc widowisko, pełne m ajestatycznej, t r a ­
gicznej grozy. Jedna  zwłaszcza w ielka, zupełnie 
strom a ściana kam ienna , złozona ca ła  z potęż­
nych, nag ich  skał, przedstaw ia obraz pełen 
wyrazu, obraz niezapom niany. P atrząc  n a  ten 
przepych lin ii i kształtów , pom yślałem  sobie, 
jakiby tu  m ożna stworzyć te a tr  natu ry .

My tak ich  teatrów  nie m am y jeszcze w ca­
le, a głośno już o n ich  w Europie O d p ię tna­
stu  la t rozw ija się znakom icie „ tea tr n a tu ry ” 
w Bussang, w  Lotaryngii. Założył go człowiek 
dobrej w oli i w ielkiego poczucia p iękna, Mau­
rycy Pottecher, w  cudnej m ie;scowości, u  stóp 
Wogezów. Niezmiernie prosta scena zbudow ana 
jest n a  zbuczu góry. „Sala” może ^pomieścić 
k ilka tysięcy osób. Aktorzy, zw ykle Bezimien­
ni, bo nie w ym ieniani n a  afiszu, pochodzą z 
okolicy. Pom agają oni p ięknem u przedsięwzię­
ciu z przyjem ności lub  z poświęcenia, a  gdy 
przedstaw ienia się skończą, w racają do swych 
rzem iosł, Przedstaw ienia odbyw ają się w d ru ­
giej połow ie sierpnm  lub w początku września. 
Co rok te a tr  w  Bussang daje przynajm niej 
dwie sztuki, z k tó rych  jedna w ystaw iana jest 
darm o. Na widowisko w ybiera się zazwyczaj 
godziny popołudniow e. Zrazu założyciel tea tru  
g ryw ał w nim  sztuki w łasne, albo sztuki, jń - 
sane do spółki z p. R. Auvray. Później, gdy 
przygotow ał publiczność należycie, odważył się 
na  w ystaw ianie Szekspira, budząc z każdym  
rokiem  coraz większy entuzyazm  u widzów.

„Ruch ten przeniósł się i do Niemiec. E rnest 
W ach ler stw orzył w T h al, u stóp Harzu, 
piękny tea tr  n atu ry , k tó ry  pozyskał w krótce 
w ielką sławę. „Głębokie — pisze ln s to r\lr  o­

w ych w idowisk, J. Savits — i w szechstro r ne 
wrażenie, w yniesione z ty ch  przedstaw ień, nie- 
w ysłow iona h a rm o n ia , w ypływ ająca zc z lan ia  
się sztuki z n a tu rą , m usiały  sprzyjać dalszem u 
rozwojowi wT tym  k ierunku . Jest to  połączenie 
stylowej p rosto ty  z czem ś w ieikiem  m iękkiej, 
czarującej słodyczy —  z s iłą .” O bok W ach lera  
w ystąp ił przed k ilku  la ty  genialny n a  tom 
polu p racow nik , R udolf Lorenz. Jego w ysta­
w ienie „N ariecaonęj z M essyny” Schillera, la­
tem  r. 1907, w  Brugg pod  Z urychem , a w 
dwa la ta  później o tw arcie teatru  n a tu ry  w 
H ertenstein ie po d  L uzerną, spo tkało  się z ogól- 
nem  uznaniem .

„P rzyk ład  W ach lera  i Lorenza zachęcił w 
Niem czech ty lu  artystów , że w Z urychu  wy­
chodzi już specyalne pism o, „teatrom  n a tu ry ” 
poświecone (Ilie  F ie ilicL tbuhne). D aw ano już 
przedstaw ienia n a  w olnem  powdetrzu pod 
W iesbadenem , pod M agdeburgiem , pod M ona­
chium  („Sen nocy le tn ie j”, odegrany przez 
tru p ę  R einnard ta). Z każdym  rokiem  m nożą 
się w E urop ie  próby tak ich  teatrów , a n iektóre 
z n ich  (np. te a tr  M acterlincka w opactw ie 
S ain t-V anarille  w  Belgii, „Arena Goldoniego* 
Gordona C raigha we F lorencyi) zyckały roz­
głos n a  ca łym  świecie.

„I u nas, w Polsce, posiadam y prześliczny 
te a tr  pod gołem  n ie b e m  w Łazienkach. Nieste­
ty , to  czarujące arcy o jest zupełn ie zanie­
dbane, bo przecież m ozuaby tej scenie przezna­
czyć inny  los, niż w ystaw ianie raz n a  trzy 
la ta  „W esela w Ojcow ie”.

„Tym czasem  jest nadzieja, że pierw szy te ­
a tr  n a tu ry  da się zorganizow ać w K orytam i 
ojcowskiej. Blizkość K rakow a podsunęła myśl, 
aby w łaśn ie rzecz ca łą  zorganizow ał dyrek to r 
Solski, je s t  o n , jak  w iadom o, nie ty lko św iet­
nym  arty stą , nie ty lko najw ybitn iejszym  pol­
skim  leży serem , ale człow iekiem  żelaznej woli 
i niepożytej energii. Gdy m u pro jek t mój za 
k om unikow ałem , przy ją ł go entuzyastycznie. 
„Dziękuję — pisał — bardzo serdecznie za rzu­
coną m yśl, k tó ra  odraza  tra f iła  dc mego prze­
k o n an ia . Podejm uję ją  z ca łym  zapałem  i do­
łożę w szelkich  usiłow ań, aby ją  u rzeczyw istnić.“ 
W  k ilk a  d u i potem  przyjechał dyr. Solski do 
Ojcow a, aby zDadać teren . Rozejrzał się szcze­
gółowo w K ory tan ii i w ybra ł n a  widowisko 
część jej środkow ą, posiadającą m e ty lko w spa­
n iałe  tło , doskonalą akustykę, ale i am fite­
a tra ln ie  położone zbocza, na k tó rych  w ystar­
czy urządzić najprostsze ław y  d la  widzów. 
Solski po stan o w ił grać bez żadnej sztucznej 
sceny, ale w prost n a  ziem i, traw ą  porosłej W  
rep ertu arze  przew idziane są w ielaie dzieła k la ­
syczne (np. świetnie w ystaw iona w K rakow ie 
„Oresteja*): ale i W yspiańsk i m ógłby na takiej 
scenie święcić n iesłychane tryum fy

E nerg ia  i ta len t Solskiego nadadzą nie­
w ątpliw ie całem u przedsięwzięciu cechę wysoce 
a rtystyczną, a dwaj naczelni mężowie ojcow­
scy, pp. W aligórsk i i Kozłowski, wytężą siły, 
aby u su n ąć  wszelkie miejscowe trudności m a- 
terya lne, zw iązane zazwyczaj z tak ą  spraw ą. 
Jesteśm y pew ni, że w k ro n ik acn  polskiej sztuki 
d ram atycznej „ tea tr n a tu ry ” w Ojcowie odegra 
bardzo w ażną ro lę”.

NHDES1 HH2 .
(Artykuł, i notatki w tym dziale zam ieszczone m e po 

jnodzą od Redakcyi).

Sekundaryusz D r  S. O B E R L A E N D E R
ordynuje w  chor. dróg m oczow ych, skórnych i weneryezn.

Plae Smolki 1 a, I. p ię tro . 7 72

„LE GRIFFON“
prawdziwe francuskie papierki cygaretowe WSZĘDZIE DO 
NABYCIA. , 858

Najpunktualniej w 6-ciu dniach czyści 
chemicznie wszelką garderobę: Lwow­
ska parowa Farbiarnia i prainia che­
miczna, W. H Ł R T E  Sp. z ogr. odp. 
Sykstuska 2. 932
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E K O H O m i S T H .
Galicyjscy robotnicy we Francyi.

W ychodżtw o galicyjskich robotników  do 
F ran cy i p rzybrało  w osta tn ich  la tach  dość zna­
czne rozm iaiy . R olnictw o francuskie od długie­
go już czasu skazane jest n a  zagraniczne robo­
cze siły, czczególnie zaś u p raw a bu raków  cu k ro ­
w ych. Można śm iało powiedzieć, że francuski 
p rzem ysł cukrow y wogóle nie opłaciłby się, 
gdyby przy upraw ie buraków  n ie  pom agali 
przedtem  belgijscy robotn icy , a teraz galicyjscy. 
LiczDa robo tn ików  galicyjskich, udających się 
do F rancy i, częścią n a  cały  rok, częścią tylko 
n a  sezon upraw y ro li pod b u rak i i zb iór b u ra ­
ków, nie da się dok ładn ie oznaczyć. W edług  
rozm aitych  obliczeń liczba ta  w aha cię pom ię­
dzy 6000 a 20.000; pew nem  jed n ak  jes t to, że 
w ychodżtw o z Galicyi do F rancy i w ostatn ich  
la tach  wzmogło się silnie. Rząd francusk i wo­
bec tej im igracyi zachow uje się b iern ie , z jednej 
strony bowiem  nie może przeciw  nioj występo­
w ać ze względu n a  ziem ian francusk ich , którzy 
z radością w itają powiększenie się sit roboczych, 
z drugiej nie może w yrażać przychylnego w tej 
m ierze zaan ia  z pow odu, że im igracya niechę­
tn ie  jest w idziana przez francuskie socyalisty- 
czne organizacye robotnicze. Organiz&cye pośre­
dniczące m iędzy ro ln ikam i a robotnik am i z Ga­
licyi pozostaw iają wiele do życzenia. To też 
am basada austryacka  i austryaccy konsulow ie 
we F ran cy i zajm ow ali się niezliczonym i wy­
padkam i, w k tórych  robotnicy galicyjscy po 
krótszym  lub  dłuższym  pobycie, zupełnie pozba­
wieni środków  do życia, znajdujący się w naj- 
op łakańszem  położeniu, prosili o odstaw ienie 
ich  do rodzinnego kraju . Pow ody tego sm utne­
go zjaw iska są rozm aite. Agenci, zajm ujący się 
tego rodzaju  pośrednictw em , bardzo często po­
przestają na tem , iż um ieszczają robotn ików  
gdziekolw iek i po zagarn ięciu  prow izyi, nie 
troszczą się już  o n ich  zupełnie. W  bardzo 
w ielu w ypadkach  robo tn icy  nie posiadają w ca­
le żadnych  kon trak tów , albo też, jeżeli je m a ­
ją . to są one przez pracodaw ców  niepodpisane, 
a tem  sam em  nieważne. W ielu też z ro b o tn i­
ków ro lnycb  nie o trzym ując przyrzeczonej im  
zapła ty , porzuca swoją rob o tę  i szuka zajęcia 
w kopaln iach , lub  in n y ch  przem ysłow ych in- 
sty tucyach

Te nadużycia, ta k  agentów , ja k  i ro b o tn i­
ków spow odow ały francusk ich  gospodarzy ro l­
nych do stw orzenia w łasnych  organizacyi po­
średnic tw a pracy, k tóreby  n iety lko  dostarczały 
robo tn ika, ale n ad to  troszczyły się o jego by t 
m atery a ln y  i m o ra ln y  podczas trw a n ia  pracy, 
a spory, w ynikłe m iędzy ro b o tn ik am i a p raco­
daw cam i, załatw dały przez sądy rozjemcze. 
Pow stały  w ięc: Syndicat mutuel franęais des 
agriculteurs et indusiriels agricoles, oraz Syndi- 
cut franęais de la main d‘oeuvre agricole, oba 
z siedzibą w P aryżu . Pierw szy zw racał się do 
w ielu b iu r pośredn ictw a p racy  i em igracyj­
n ych  w Galicyi, jed n ak  usiłow ania jego napo­
ty k a ły  n a  rozm aite  przeszkody. Drugi, będący 
pod p ro tek ło ra iem  Societe des agriculteurs de 
France, bardzo ostrożny w przy jm ow aniu  człon­
ków i stojący w zw iązku z Comitł de pro- 
tection, m ógłby może zdziałać co dobrego, 
gdyż jego zadan iem  jest s ta ran ie  się o dobro 
robotn ików , przybyw ających  do F ran cy i z za­
granicy.

K ontrak ty  z ro b o tn ik am i galicyjskim i za­
w ierane byw ają na  rok, lub  też na pew ną o- 
kreśloną liczbę miesięcy. O to n iek tó re  postano­
wienia ty ch  k on trak tów :

Podróż z Galicyi aż do miejsca przezna­
czenia we F rancy i m a być robotnikow i zap ła­
coną. O dnosi się to jed n ak  tylko do sam ej ja ­
zdy koleją, podczas gdy koszta u trzy m an ia  i in ­
ne w ydatki w podróży m usi on sam  pokryw ać, 
ew entualn ie  z zaliczki, otrzym anej n a  ten cel, 
k tó ra  to zaliczka m usi być w pierw szych czte­
rech m iesiącach spłacona. Co do pow rotnej d o-  
dróży, to robo tn ik , po upływ ie K ontraktu  o trzy­
m uje kartę  kolejową do gran icy  francuskiej i 
40 franków , m ających pokryć koszta dalszej 
podróży, -aż do m iejsca rodzinnego robotn ika. 
Jeżeli ro bo tn ik  opuści swoja stcnow isko przed

upływ em  k o n trak tu , albo jeśli p racodaw ca z ja ­
kiegoś ważnego pow odu, n ap rzy k ład  dlatego, 
że się robotn ik  upija, w ypraw ia aw an tu ry  lub  
kradnie , m usi go oddalić, to  niety lko nie o trzy­
m uje on sum y n a  koszta pow rotu , ale nad to  
z jego pozostałej p łacy m ogą m u  być ściągnięte 
koszta przyjazdu

R obotnik jest obow iązany w ykonyw ać sta­
ran n ie  wszyotkie robo ty  w polu  według poleceń 
zarządcy. Doglądanie bydła, czyszczenie stajen 
i rozwożenie nawozu p łaci się osobno. W  nie­
dziele, oraz w dw unastu  k on trak tem  oznaczo­
nych  dniach św iątecznych, p raca  trw a  ty lko do 
godziny 9-ej ra n o ; za trudn ien i w stajn iach  m u  
szą jed n ak  i po tej godzinie p ilnow ać b y d ła  
i koni. Jeżeli podczas żniw, z pow odu naprzy- 
k ład  zbliżającej się sło ty , w ym agane jest szyb­
kie ukończenie jakiejś pracy, obow iązani są ro­
bo tn icy  pracow ać naw et i w te  dni świąteczne, 
z w yjątkiem  tego czasu, kiedy odpraw ia się n a ­
bożeństwo w kościele. Osobne w ynagrodzenie 
za to  nie jes t zasfrzeżone w kontrakcie . Dzien­
ny czas p racy  od 1. m arca  do 1. listopada li­
czy się od 4-ej ran o  do 8-ej wieczorem z dw u­
godzinną przerw ą obiadow ą; od 1. listopada do 
1. m arca  od 5-tej ran o  do 7 30 wieczór z p ó ł­
to ragodzinną przerw ą. W yjątkow o, w w ypad- 
kacn  nagłej roboty  obow iązani są robotnicy  
pracow ać poza godzinam i wyznaczonem i, za co 
otrzym ują n ad p ła tę : dorośli mężczyźni po 30
centim ów , chłopcy, kobiety i dziewczęta po 20 
centim ów .

Pod wTzględcm płacy robotnicy sezonowi 
podzieleni są na trzy  kategorye: 1) kobiety,
dziew częta i słabsi chłopcy, 2) silniejsi chłopcy 
i 3) dorośli mężczyźni. W edług k o n trak tu  se­
zonowego otrzym ują : pierw sza kategorya pod­
czas pierw szych czterech m iesięcy po i O fran ­
ków m iesięcznie, przez resztę miesięcy po 25 
franków  (w lipcu  i sierpniu  po 15 fraków  do­
datku), a po upływ ie czasu obowiązującego 
k on trak tem , prem ię w kwocie 60 f ra n k ó w ; 
d ruga kategurya po 15 fr. m iesięcznie przez 
pierwsze cztery m iesiące po 30 f r . ; w następ ­
nych m iesiącach i taki sam  dodatek i prem ię, 
jak  kategorya p ierw sza; trzecia kategorya otrzy­
m uje przez pierwsze cztery m iesiące po 20 
franków  miesięcznie, przez następne po 35 fr. 
D odatek za lipiec i sierpień, jakoteż prem ię 
tak ą  sam ą, ja k  inn i. Jeżeli k o n trak t je s t za­
w arty  n a  cały  rok, otrzym uje pierw sza kate­
gorya w pierw szych czterech m iesiącach tylko 
po 7 franków , w ośm iu następnych  po 22 fr. ; 
w lipcu i sierpniu  dodatek  po 18 f r . ; razem  
rocznie 240 f r . ; druga kategorya w pierw szych 
czterech m iesiącach po 12 f r . ; w następnych  
po 27 i w m iesiącach żniw  po 13 fr. dodatku , 
razem  290 f ra n k ó w ; trzecia kategorya przez 
cztery m iesiące po 15 fr,, przez ośm następ ­
nych po 30 fr. i po 20 fr. d o datku  w m iesią­
cach żniw, razem  340 franków . Każda kate­
gorya otrzym uje oprócz tego po upływ ie roku  
kontraktow ego, tak  sam o jak  robo tn icy  sezo­
nowi, prem ię 60 franków .

Oprócz tej zap ła ty  o trzym ują zarów no 
sezonowi jak  i roczni robotnicy, a lb o : w ikt, 
albo  straw ne po 1 2 5  fr. dziennie, albo ordy- 
naryę, k tó ra  się składa z 7 litrów  m leka, 3 '5 
litr. w ina, 7 kg kartofli, 1’75 kg. m ięsa (wraz 
ze słoniną), 1’5 kg. ryżu, 5 kg. chleba, 0 35 
kg. m ąki i 0'25 kg. soli, tygodniow o.

P rzypatrzm yż się teraz jak ie  są p łace 
pobierane przez robotn ików  w ędrow nych w 
A ustryi i Niemczech. (Cytry poniższe zasięg­
nięte są ze spraw ozdania Tow. gospodarczego 
w W ied n ;u).

W  Niemczech : W  A u stry i: 
Mężczyźni um iejący kosić 12 0  M. 1‘26 K.

* nie um iejący kosić 1*12 M. 1'06 K.
Chłopcy 89 fen. 70 h.
Kobiety i dziewczęta * 83 len. 1 0 0  K.

Jeżeli na podstaw ie ty ch  cyfr zechcemy 
przeprow adzić p o ró w ran ie  p łac, pobieranych  
przez w ędrow nych sezonowych robotn ików  z 
p łacam i tych  robotników  we F rancy i, okaże 
się — o ile poszczególne kategorye is to 'n ie  są 
zgodne — iż mężczyźni, kobiety i dziewczęta 
o trzym ują  we F rancy i m nieg niżeli u nas, ch ło p ­
cy zaś więcej. Porów nanie dotyczące u trzy m a­
nia jest stosunkow o bardzo tru d n e , m ożna je ­
d n ak  przyjąć z całym  spokojem , że jest ono u 
nas co najm niej ta k  dobre, ja k  we F rancy i.

Korzyść zatem  z em ig rac ji do F rancy i, jest w  
każdym  razie ze względu n a  płacę nie bardzo 
widoczną. Zdaje się, że tylko agenci zarabiają 
na  tem  więcej. W ypadałoby  dodać jeszcze od­
nośnie do p łac, iż ci robotnicy , którzy m ają po­
wierzone doglądanie byd ła , lub  przyjęci zostali 
jak o  parobcy, lub  owczarze, otrzym ują we F ra n ­
cyi m iesięcznie o 5 fr. więcej, następnie, że w 
razie odnow ienia k o n trak tu , bezpośrednio po 
upływ ie pierwszego, p łace są lepsze. To jednak  
m a miejsce i u  nas. Polepszenie by tu  ro b o tn i­
ków sezonowych, najm ujących się na  dalsze 10 
miesięcy polega w tem , że pierw sza kategorya 
otrzym uje 22 fr., druga 27 franków , trzecia 30 
franków  m iesięcznie i oprócz tego dodatek za 
lipiec i sierpień 40—50 franków  i prem ię 100 
franków .

K ontrak t może być rozw iązany ze strony 
pracodaw cy w następujących w ypadkach: 1) Je­
żeli robo tn ik  nie słucha rozkazów pracodaw cy, 
lub jego zastępcy ; 2) jeżeli się zachow uje b u n ­
towniczo ; 3) w razie popełnionej kradzieży, lub 
innego przestępstw a; 4) jeżeli niezam ężna ro­
bo tn ica zajdzie w ciążę; 5) za złe obchodzenie 
się ze zw ierzętam i.

Jeżeii robotniK przeryw a pracę bez pozwo­
lenia, jeśli up ija  się, albo w inny  sposób psuje 
regu larny  tok pracy, w tak im  w ypadku m ożna 
m u  ściągnąć 1—3 franków  z płacy. Za zniszcze­
nie lub  zgubienie narzędzi m a robo tn ik  złożyć 
odszkodowanie.

Z swej s trony  robo tn ik  m a praw o rozw ią­
zać k o n trak t: 1) z pow odu gw ałtow ności p ra ­
codawcy, lub  jego zastępcy, 2) w razie niepun- 
k tualnej w ypłaty  i 3) w razie n iem oralnego za­
chow ania się. W  tych  w ypadkach  ro bo tn ik  m o­
że żądać zupełnego odszkodow ania. Jeden nie­
korzystny d la  robotn ików  p u n k t k o n trak tu  m ó­
wi, że robo tn ik  w razie choroby m us1 ponosić 
sam  koszta leczenia. Jeśli ro b o tn ik  chce opuścić 
swe miejsce z powodu, iż jak iś wypadek śm ierci, 
lub  cnoroby w rodzinie w ym aga jego pow rotu  
do k ra ju , to m usi przedłożyć św iadectwo n a­
czelnika gm iny, księdza i lekaiza. Jeżeli robo­
tn ik  opuszcza miejsce, w edług k o n trak tu  bez­
praw nie, pracodaw ca m a praw o odciągnąć m u 
z p łacy  wszelkie zaliczki i koszta przyjazdu. 
RoLotnik w inien jest św iadectw o przynależności 
i in n e  osobiste dokum enty  oddać pracodaw cy 
i wykazać, że nie jest obow iązany do służby 
wojskowej. Spory7 służbow e rozstrzyga sąd roz­
jem czy.

Z tego w ynika, iż następujące p u n k ty  są 
d la  robo tn ików  niekorzystne i nie dadzą się 
w cale podwyższeniem  zapłaty  w y ró w n ać : P raca 
w niedziele i święta (co p raw da, w ym agana ty l­
ko w naglących w ypadkach) bez osobnego w y­
nagrodzen ia; długość dziennej pracy  w każdej 
porze r o k u ; odciąganie ca iych  kosztow podro­
ży w razie, gdy przeryw a pracę przed upływ em  
k o n tra k tu ; ponoszenie kosztów n a  lekarzy i le­
karstw a, i fakt, iż robo tn ik  podczas choroby 
nie otrzym uje żadnej płacy.

Grlteyj hl przemys? browarniczy 
£0 zalesienia p .aua propanacyi.

K apitał inw estow any w przedsiębiorstw ach 
b ro w arn ian y ch  w Galicyi, wynoszący z górą 
dw adzieścia m ilionów  koron, przedstaw ia n ie­
ty lko  pow ażny stan  czynny w akcyi uprzem y­
słow ienia kraju , ale nad to  posiada tę ważną 
zaletę, że należy do ludzi, k raj stale  zam ie­
szkujących, z n im  zrosłych, czyli, że jest po­
św ięconym  ryzyku przem ysłow em u, wyłącznie 
krajow ym  kap ita łem . Jest w k ra ju  ogółem  105 
brow arów , z k tó rych  w roku  1910 było 98 w 
ruchu . W  osta tn ich  la lach  okresu propinacyj- 
nego w Galicyi właściciele brow arów , a za n i­
m i obok osób p ryw atnycn  także zarobkow e 
spółki i tow arzystw a akcyjne, przew idując w 
konsum cyi piw a now ą erę w olnej konkurencyi, 
zainw estow ali w przedsiębiorstw a swoje k ilka 
jn*lionów koron, udoskonalając je w k ie ru n k u  
zastosow ania now ych zdobyczy technologiczne­
go postępu . W kładów  tych  dobrano  jed n ak  
tak  zanadto  pocichu, żą publiczność posiada 
na ogół o akcyi tej bardzo skąpe wiadom ości. 
Zgrzeszono brakiem  reklam y. W  interesie k ra ­
jowego przem ysłu należy zapoznać społeczeń­
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stw o z akcyą, ja k a  n a  polu  krajow ej piw ow ar- 
czej p rodukcyi została dokonana w k ierunku  
jej udoskonalenia. Należy zwrócić uwagę n a  
pobudow anie przez te przedsiębiorstw a now ych 
warzelni o najnow szych system ach, n a  rozsze­
rzenie p iw nic i lodow ni, na  rozszerzenie n o ­
wych m aszyn do obciągu piw a we flaszki, a 
wreszcie na najnowsze zdobycze chem ii ferm en­
tacyjnej, k tóre do celów przem ysłow ych z po­
m yślnym  skutkiem  zastosow ano.

Pytanie, czy i jak ie  rezu ltaty  w ydały te 
w kłady  czasów osta tn ich  ? Stw ierdzić trzeba, 
że b row ary  galicyjskie występują na krajow ych 
ry n k ach  zbytu  z piwem  doborow em . P iw a cie­
m ne np. im itu ją  gatunk i im portow ane z Ba- 
w aryi do niepoznania, a są od ty ch  osta tn ich  
przecież znacznie tańsze. P iw a jasne posiadają 
i sm ak doskonały  i kolor w ybieany  i u trzy ­
m ują p ianę w szk lankach  w sposób zadow al- 
niający naw et w ym agania w ytraw nego „znaw ­
cy*. Słowem nasz przem ysł piw ow arczy posu­
n ą ł się w osta tn ich  czasach niepom iernie n a ­
przód. Mimo to jed n ak  w tem pie niezrozum ia- 
łem  i zatrw ażającem  wzmaga się w Galicyi n a ­
pływ  piw a obcego. Pow stają jedna po drugiej 
i u p ad a ją  reprezentacye b row arów  pozakrajo- 
wych, m nożą się restaurato rzy  i szynkarze, 
w prow adzający p ro d u k t obcy w krajow y h a n ­
del. — F ak t ten przypisać należy z jednej 
strony  walce konkurencyjnej, z drugiej jednakże 
pow olności i zan iedbanem u do pewnego sto­
pn ia  instynktow i gospodarczo-patryotycznem u 
naszego konsum enta. W prow adzanie do nas 
piw a pozaRrajowego jest także wynikiem  b a ła ­
m ucenia w łaścicieli browarów', poza krajem  le 
żących, przez pew ne sfery n iesum iennych gali­
cyjskich hand larzy . Nadziejam i fan tastycznych 
zysków łudzą one obcych producentów , ci 
o s ta tn i oddają im im port swego p ro d u k tu , a 
potem  h an d la rz  staje się n iew ypłacalny, Drowar 
zaś obcy z Galicyi ze stra tam i ucieka. Dlatego 
zastępstw a brow arów  obcych u  nas nietylko 
tak  szybko pow stają, ale także lak  pospiesznie 
z horyzontu  galicyjskiego znikają.

Obyw atel czlski, Czy dolno lub  górno-au- 
stryacki, gdyby k tóryś z galicyjskich browarów' 
odważył się eksportow ać swe piwo do Pragi, 
W iednia, albo L incu, zaw ołałby z pew nością 
z oburzeniem  „h inaus m it frem der W aare", a 
prasa, tak  lokalna , jak i krajowra wezwałaby 
konsum entów  jak  najgłośniej do bezw arunko­
wego boiketu. Dlaczego u nas ma się dziać 
inaczej?  Dlaczego inw estycya m ilionów  włożo­
nych w krajow e brow arn ic tw o  przez ludzi 
przedsiębiorczych i sw ojskiem u przem ysłow i 
oddanych, niem a być chron iona w sposób n a ­
leżyty przez krajow ych odbiorców  ? Nie tylko 
o to  idzie, aby przem ysł krajow y tworzyć, ale 
bodaj czy nie więcej o to, aby um ieć go w 
stanie kw itnącym  utrzym ać i pom ódz do jego 
rozwoju. Zadanie to  w ażne w tym  k ierunku  
przypadnie ogółowi konsum entów . Spodziewać 
się przeto należy, że społeczeństwo nasze doło­
ży w szelkich s ta rań , aby czynem  stało się h a ­
sło : „W  im ię uprzem ysłow ienia k ra ju , żą­
dajm y zawsze i wszędzie ty lko  piw a w yrobu 
krajowego.

Lwów, dnia 8 sierpnia.
Ustredni Bar.ka ceskych sporitelen. Bi­

lans za ubiegłe półrocze w ykazuje czysty zysk 
w' kwocie K 524,231.63 oprócz udziału  w zy­
skach  „Securitas" i „B obem ia1, n a  k tó rjTch 
partycypuje bank  w myśl specyalnych u k ła ­
dów’. W edług  prowizorycznej oceny udzia ł ten 
oraz in n e  in teresa reprezentu ją  okrągło  sum ę 
K 300.000, o k tó rą  osiągnięty zysk się zwiększa. 
Przy dzisiejszych stosunkach  na ry n k u  loka­
cyjnym , w skutek k tó rych  nie przeprow adzano 
też w iększych pożyczek kom unalnych , przed­
staw iają się w yniki interesów  bieżących jako  
zupełnie prawddłowe, tak  że już  sam e przez 
się zapew niają co najm niej jednakow ą ja k  roku

zeszłego dyw idendę od podwyższonego k ap ita łu  
akcyjnego.

(m) Koniec międzynarodowego kartelu 
szynowego. Kończący się jak  w iadom o w m ar­
cu 1912, ten  k arte l n iem a być już więcej od­
nowiony. P rzyczyna leży w nadzw yczajnej sile 
konkurencyjnej k ilk u  am erykańsk ich , do k a r­
telu  nie należących fabryk , k tó ry ch  w ciągnię­
cie pod w spólny dach  okazało  się beznadziej- 
nem .

(tri) Pokój między niemieckim syndyka­
tem soli potasowej (kali), a Ameryką doszedł 
do sku tku  przez przystąpienie ostatn ich  opor­
n ych  fab ryk  północno-am erykańsk ich  do tam ­
tejszego Zw’iązku, k tó ry  m ógł w ten  sposób złą­
czyć się obecnie ściśle z karte lem  niem ieckim  i 
utw orzyć z n im  m onopol św iatow y.

Bank przemysłowy dla Królestwa Gali- 
cyi i Lodom eryi z "Wielkiem Księstwem Krako- 
wskiem  we Lwowie ogłasza z dniem  31. lipca 
1911 stan  w kładek  n a  książeczki w kładkow e 
Kor. £84.175'94, w rach u n k u  bieżącym  Koron 
18,168,989 55, razem  K. 19,053.165-49.

Handel miedzią W  Europie poza L ondy­
nem  jednem  w najważniejszych centrów  h a n ­
dlu  miedzią to H am burg. „Związek firm , t ru ­
dniących  się h an d lem  m etalam i w H am burgu" 
w ydał regulatyw  h a n d lu  term inow ego m iedzią 
na tam tejszej giełdzie m etalow ej, zatw ierdzony 
przez giełdę i izbę handlow ą. R egulatyw  wszedł 
w życie z dniem  1. kw ietn ia  br., a razem  ze 
zbiorem  m arek  hand low ych  znajduje się do 
przeglądnięcia przez in teresan tów  w C entralnym  
Związku gal. przem . fabr.

Wykaz produkcyi sprzedaży soli w Ga­
licyi w m iesiącu czerwcu 1911. W  m iesiącu 
czerwcu 1911 produkeya soli 121,722 centnarów  
m etrycznych, sprzedaż soli 107.064 centnarów  
m etrycznych. W  tym  sam ym  m iesiącu roku u- 
bieglego p rodukeya soli 125.126 centnarów  m e­
trycznych, sprzedaż soli 105.326 centnarów  m e­
trycznych. Okazuje się zatem  m niej produkcyi 
soli o 3.404 cen tnarów  m etrycznych, a sprze­
daży więcej o 1 738 cen tnarów  m etrycznych.

Walne zgromadzenie B anku zaliczkow e­
go w Stanisław ow ie odbyło się z końcem  ubie­
głego m iesiąca. Z przedłożonego przez dyrekcyę 
i radę nndzorczą spraw ozdania za rok 1910 
w ynika, że insty tucya ta  z każdym  rokiem  się 
rozwija. Nowym etapem  w jej rozw oju jest za­
łożenie pierwszej filii ban k u  w Sołotwinie, 
gdzie ru ch  h a rd lo w y  i kredytow y z powodu 
oblitującego w naftę terenu , ciągle się wzmaga. 
Zysk czysty b an k u  w ynosił ab. r. 14.368 kor. 
19 gr., z czego cześć przeznaczono do funduszu 
rezerwowego, część zaś w ypłacono członkom  
jako dyw idandę.

Nowe składnice pocztowe. Dyrekcya 
poczt i telegrafów  zav iatlam ia o o tw arciu  
sk ładn ic  pocztow ych w Z uraw ach , Podhajczy- 
kach , Połonicznej, Hruszow icach, Rzędzianowi- 
cach, Ilińcach , W olicy barytow ej, Przedburzu.

im) Pocztowa Kasa Oszczędneści w 11- 
pcu. "Według wykazów' Poczt. Kasy Oszcz. za 
m iesiąc lipiec włożono w o b r o c i e  k s i ą ­
ż e c z k o w y m  12.5 m ilionów  koron, w ypłaco­
no zaś 12.3 m il. kor., ogólna sum a w kładek 
w ynosiła z końcem  lipca 227.41 m ilionów  
koron.

W  o b r o c i e  c z e k o w y m  włożono w li- 
pcu 1276.36 m il. kor., w ypłacono zaś 1273.47 
m ilionów  kor. O gólny stan  w kładek  czeko­
w ych podw yższył się do sum y 365.69 m ilionów  
koron.

C z ł o n k ó w  liczy kasa w obrocie ksią­
żeczkowym 2,245.051, w obrocie czekowym  
107.088.

Galicyjski Związek wierzycieii, we Lw o­
wie, ul. W ałow a 1. 11 ogłasza niew ypłacalność 
f irm :

Salom on R einhold, fabryka świec i m ydła 
w O św ięcim iu ;

Sam uel L andau , fabryka m ydła, rów nież 
w Oświęcimiu.

Sprawozdania giełdowe i tow arow e.
Spirytus.

L w ó w , *■ sierpnia.
Za jeden hektoliter na tOO®,', paritas stacya 

Tarnopol:
kontyngent koren 42-7£ do 43-25.
nadkontyngent koron 22-75 do 23*2a.
Tendencja: stała.

Zboże.
Sprawozdanie targowe Banko rolntezt^o 

we Lwowie.
Lwów, dnia 8 sierpniu 1911. P ziś notujem y aa 50 

kg. loco Lwów. W aluta korouowe Pszenica goi/ows id  
11-53 do 11-54, Pszenica na term iny — •— do — Żyt o 
gotów - 7-30 do 7-50. Żyto na te im iny  —•— do — . 
Owies obrcezny gotow y 8-4C do 8-60. Owies obroczny aa 
.erm iny — •— do — . Jęczmień pastew ny 7-50 do 8-—. 
Jęczmień browarniany 8-30 do 9-50. Rzepak 13-— do 
13*25. Groch do gotowania 9-30 do 13-—. Wy, a ,0-08 do 
10*50. Bobik 8*20 do 8*50. Hreczka 0*— do 0-—. Kuknrn- 
flza 0* — do 0-—. Kuknrudza stara 0-— do 0-—. Chmiel 
za 56 kilo —•— Jc  — . Koniczyna czerwona 65-— do
80*—. Koniczyna biała 85*— do 105-—. Koniczyna 
szw edzka 65*— do 76-—. Tym otka 45*— do 55-—,

Zboże.
Sprawozdanie W gow e Izby kupieckiej we Lwowie.

Lwów, dnia 8 sierpnia 1911. DrłS notnjem y za 50 
k8. netto  paritau Lwów , bez akcyzy. W aluta koronowa.

Pszenica prim a 10*90, do 11*25. Żyto prima 8-20, 
do 8-50. Jęczm ień prim a 7*50, do 8*—. Owies pański pri­
ma 9-00, do 9-20. K nkum dza prim a — , do —•—. Rze­
pak zimowy 13*—, do 13*25. Siemię lniane —■—, do
—•—. Siem ię konopne —*—, do —*—. Tymotka —•—. do
— . K oniczyna czerwona p: im a 75*—, do 80*—. Koni­
czyna biała prim a 95*—, do 100*—. Anyż płaski —
d o  , okrągły —•—, d o  . Groch do gotowania
W ikto,ya 12*—, do 13*—, zielony 13*—, do 14'—. Groch
pastew ny — —, d o  . Bobik koński 8*—, do S-25.
W yka 8-50, do 9-25. Otręny pszenne —* —, do — ■*—
jjytne — , do —. — Chmiel —*—, do —*—.

K ontyn­
gent

N ad-
kontyn-

gent
od do o ! to

S p i r y t u s  surowy bez po- 
datkn i bez Kosztów ekspedy-
cyjnycn ..............................................
loco stacye paritas Husiatyn . 
loco stacye paritas Tarnopol 1

3 0 - 50-2." 30 00 30 2ó
50-25 50-50 30-2 5 30 ói:

loco stacye paritas Sokal . 50.50 50.73 iJ-50 30 75
Z dostawą i  oddaniem loco ra- 

finerye L w ó w ....................... >2-50 52-7.' 52 50 •32-75
Ceny spirytuun za 10.000 litr  

pro.wiit . • • • , , .  .

Zboże.
BndanCSZt, dnia 8. sierpnia 19111/ (taL wt.l Psze­

nica na październik 1 1 3 3  do 11.34 Pszenica aa kw iecień  
od 11-51 do 1 1 5 2  Żyto na październik od 9 20 do 9-21 
Owies na październik od 8-23 do 8-24 Kukurcdza na 
na lip iec od 7 46 do 7 65 Knkurudza na sierpień od 
7 54 ao 7*55. K nkum dza aa maj od — do — Rz®.  
pa?r. na sierpień od 15-45 do 15-55.

Oferty nu przenicę: lepsze.
Chęć kupna: dobra.
Lsposobienie: silne.
Pogoda: gorąco.

Telegraficzne kursy porannej giełdy 
wiedeńskiej.

Wiedeń, dnia 8. sierpnia 1911. D zil o godzin * 
10*30 przed południem notowano: Marki niem ieckie
117-41, Renta majowa 92*25, W ęgierska renta koronowe
91-15, Akcye kredytowe 661 75, Kredytowe węg., 844 00 
—*—, Bank anglo-austr. 329-25 LJnionbank 632 —, Bank- 
yerein 552-00, Laess ierbank 544 50, — -—, Kolej państw  
748"00, Lombardy 122*50, Elbetal —*—, Fabryka broni 
— •—, Akcye tytoń. , — Alpiny 839 75, Rima Muranyi
696 00, Praskie Tow arzyst. Ż e la z n  , Losy tureckie
254-75 Ruble 254-—, 4-proc, listy  zasL Banka hipot.
92-80 4 i pól proc. listy  za.L  Banka hipoL 99-00, 4-proc. 
gal. po. kraj. z 1893 92-80, 4-proc listy zast. Banku 
Kraj. 92‘50, 56 listy Tow. kred. ziem. 91*85, 5-proc. Kenta 
ros. z r. 1906, — . A icya Banku hipot. — ■—, GaL 
Karp. Tow n a ft  —*— 4 i pół proc. GaL Bank ziem ski 9y* — 
Skoda 679.50 Usposobienie, silne.

Dr. itlaks ScMflbadi
otworzył karcelaryę adwokacką w Wiedniu I.
W ip p lin g e r s tr a s s e  2 4 . II. p. T e le fon  m ię d z y m ia s to w y  12694.

~  „KRÓL MfilEUO*4
K ajitosze Verge papierki cygaretowe Próbki franco n  
M. TRAMERA, L wów Bernsteina 14. 868

n o  Ą  1 /  i A  IV I \ f  \ /  I™  r k \ / T - t ^ \ A # \ /  Korzystne załatwianie wszelkich trans akcyi bankowych l lokacyi kapitałów.
l\  | \  I 1*^ l\  | \ |  wV |A  i  I i  I I I I  \f\l Y  Wkładki na książeczki oprocentowuje, 41/a°/0 ; w rach. bieżącym według umowy.

I I \ I * \ J  I  \  l  L ^ r T I  1  I  \  * \  I ^  L a  I I w W I Listy polecające i akredytywy na sezony podroży.
F l l t a  L W 3 H I, u f .  K a r p in  I  n i m i k n  2 9 .  -  T e ta l i r a  I .  9 3 2 , 9 4 8 ,  8 4 5 . f c *  r ? ; " , ; , ,  ,  384

Kapitał j f t j i j :  K. 2!,000.001—  I “ “ S S !  i  IUC0.090—  0łd>“ k f ” ’" ’ f t ? ?
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Urzędowe kursy giełdy wiedeńskiej.
W i e d e A ,  dnia  8 sierp n ia  1911. 

R e m y  (za 100 kor.)

4%  re n ie  m ajow a . . . . . . . .
4V /0 rent1, **erPn'o w a ...................
4fl/e .tm ta  aostryacK a n o t a ........................
4 *j t  ,  koron ow a . .  .
3 3/5% » » Inw estycyjna  .  ,
4 'Zn ■ w ęgierska k oronow a .  .  .
S5/s°/o. • » • * 1

C b l l g e e y e  (za io o  kor.).
4 •/„ gal. po Łyczka krajow a z r. 189S ,
4®)0 gaJ. obligacye proplnacyjne . . .
4 C/D p ożyczk a  m . K r a k o w a .........................
4e/„ pożyczk a  m iasta  L w ow a z  r . 1896 . 
4*/f, pożyczk a  m iasta  L w ow a z r. 1900  
4®yt P ożyczk a  m. L w ow a z r. 1 9 1 1  •

R e n ty  o b c e .  
f,c;n B ułgarska p oży czk a  m p ot. * r. 1892
6.7, ty to n io w a  z r. 1902 ,
4 i /5®/„ Bułgarska p ożyczk a  zJota

R osyjska  p a £ stw o w a  z r. 1906 . . .

l i t f y  z a s t a w n e  i o b l i g .  k o m u n a ln e .  
4 */„ ltsty  zast. anstr. pow . ź.akl. kred. ziem . 
t* jf lis ty  zast. gai. Banku h ip ot. prem . . 
4J/s% . » » • • ■
4 /r .  • » ■ » .»
4 1] . lis ty  zast. galic. b anku  kred. z iem sk . •
4 fJq lis ty  zast. gal. Tow . kred . n ieo lu . ,  .
4( j0 lis ty  zast. gal. T ow . kred, 41 letn . • •
4 f /c lis ty  zast- gal. T ow . kred. 66 letn . .  .
4 ’/s7c  lis ty  zast gal. B anku krąjow . .  .
4c/0 lis ty  zast. gal. Banku kraj. 571/i  L 
4c‘/r lis ty  zast. P eszt. w ęg. B anku kom erc. 
* U l  o oblig. kom un. P e s z t  w ęg. Banku

kom erc. 10 °/0 prem .....................................
4 r/r ob i. kom . P est. w ęg. B. kom . 5°/0 prem. 
Ł‘7 lis ty  zast. austr. węg- B anku . . . 
4 3iseio lis ty  zast. w ęg. in st. kred. z ie m sk .. 

4 %  oblig. U itred n i banka cesk. ip o r i t  .

P r i o r y t e t y  (za 1 0 0  koroa).
4 e/0 k olei L w ow sk o C zerniow . 10%  pod. .  
4®/e L w ow sko-C zerm ow . n ieop . 100 zlr. .  
6 prior.  kol. D n i B odenbacb  . . . .  

2.6 %  prior. koi. połud. za 600 frauk. .  .  
4 ( 7  o b lig . y  ęg k c ic i lok . 5 %  prem . .  .

Ip ła c ą ż ą d a ą. | p ła c ą Iżądają 1 P ła c ą N d a j ą J
K. łu K- h. K. Z . K. h. K. h. K. h.

nom. wart
*% regnl. Cisy .
6°/n regnl. D u n a j u ...................................
m iasta Wiedniu kom. z 1874 .  108 
2°/0 seraskic. . . . . . .  fr. i  06
3% anstr. ZakŁ kr. ziem. 1. em. d. 100
3% . . . .  If ,  .  100
4 /o WW- Banku hipotecznego 109 
kredytowe z r. 1858 . . . z iu  109 
węgierskie Bazylika (Dombaoj 6

* K l a i y ........................................ zb . 40
m iasta Krakowa . . . .  .  20 
m iasta Lubiany . . . .  .  20 
Paliły . . . . . . . .  .  49

92 25 92 45
A k cye  B en k ó w  (zs sztukę). 

Banku Anglo-austr. 240 kor. 
Zakł.Kred.d. hand. i przem .520k. 
Węg. banko kred. 400 kor.
Gal. banku hipotecznego 406 k.

3C7 319 - t
95 

116 
92 
8C 
91

75
45
10
75
15

95
116

92
80
91

95
65
30
93
35

18
32
42
36
28

-

328
661
845
66o
544

50

5L

329
6b2
846
691
545

60

50
50

305
508
1-25
293
280

75

25
75

311
520
131
299
286 i75

80

92
98
90
88

15

75

45

80

93
99
90
89

25

75

91
45

Banku dlakraj. koronnych 400 L  
„ Austro-węg. 1400 lwr. 

Bankyereinu . . . .  400 k.
„ Związk. (Unionb). 400 k. 

Dolno austr. tow. esk. 400 k. 
Źiraostenska banka 206 kor. 
Eragski bana kred. . 460 k.

90
30
32
38
14
36

30 1965
551
631
789
280
700

50
40

50
50

1975
552
632
791
281
701

50
40

50
50

O

2 49 
504 

37 
140 

98 
86 

180

75

80

50

255
516

41
170

i 108
92

220,

75

SO

5C

91
92

75 92
93

11 A k cye p.zedsięblor. transport. 
Kolei pól. ces. Ferd 2000 kor. 

a Lwów-Czeru.-Jassy 400 k. 
s państwowych 400 k. 
a południowej 400 kor.

, „ Koszyce Bogumin 460 k. 
Żeglugi par. na Dunąja 1000k. 
Lloydu 400 kor. . . . . .

237 50 5090 _ 5110 . h3
serbskie 10-frankows . .  . 1 9  
tureckie państwowe . . .  fr. 409

32
252 85

35
255 85

122
122
9ó

103

50
iii

20

123
123
96

103

hŁ
70

27
33

15
42
24

50

88

560
747
121
352

1009
578

00
60
50
50

00

563
748
122
353

1013
582

00
50
50
50

00

austr. czerwonego k r z y ta . złe. 10 
węgler. a .  ■ § 
włoskie .  j  lir. 25 
węgierskie Joszir . , d r . 2
Rudolfa a 19 
S a l in a ............................. .....  . ,  49

74
48
60
18
72

246

90
80
54
64
20
’/8

2 76

90

Adria 200 kar. . . . . . . 12 - 504 — 510 — K w ity p r e m io w e  (Gewinnstscheine),

A k cy e  przedsiębiorą, przemysł.
3°/ austr. Zakładu kred. ziem . L EmlS 70 75 76 75

93 _ 94 - ,.r
38 837 838 bu

S o/ austr. Zakłada kred. złam. IL Emłs. 119 — 129 _
110 _ — Austr. Tow. góra. Alplna 200 k. ~ 50 4*/o węgierskiego banku hipotecznego. 54 — 60 —

99 _ 100 Praskiego To w Łel przem. 400k. 150 — 2< 67 2777
00

Losów B azylika.............................................. 12 — 15 —
92 80 93 80 Sch od n i-. 600 kor......................... 1 — 494 - 500 .  austr. czerwonego krzyta .  .  . 19 — 21 —
98 75 99 75 Międzynar. tow. elektr. 400 k. 25 — 399 — 400 — a węg. .  .  « • « • 12 50 15 50
96 70 97 70 Węg. tow. elektrycznego 200 k. 22 — 509 - 613 — a włoskich a ,  .  .  . . ' i9 — 23 —
97 97 £>0 Rima Muranyl 200 kor. . . . 32 — 693 - 694 — a serbskich tytoniow ych . . . . 10 — 13 —
91 50 92 50 Gal. Karpackie naftowe 400 k. 30 — 795 — 805 00 W a lu ty .

kat e e s tu s k ! .............................99 100 cJbennuhl fanr. papierń zOO k. 10 — 237 — 241 — Du 11 36 11 39
92 60 93 60 Wienenberger, cegielnia 200 k. 32 — 867 — 872 — 20-brankówka ................................................... 19 03 19 '08
91 35 92 35 Anstryackiefabrykibroni 2 0 0 k. 32 — 767 - 770 — Niem ieckie hanknoty za 100 marek .  • 117 36 117 5ć>

Hirtenberger 400 kar. . . . 64 — 1205 — 1215 — W łoskie banknoty za 100 lir ó w . . . • 94 50 91 65
102 10 103 10 Kopalni węgla Briix 200 kor. 42 — 780 — 786 — Francuskie 100 f r k . ..................................  . 94 90 95 15

93 25 94 25 PoldhOtta 400 kor. . . . . 24 — 628 — 630 — 10 funtów  szterilngów . . . . . . . 240 240 60
90 20 97 20 Skoda . . . . . .  200 k 20 — 672 — 673 — Ruble (za i 00 ranił) .  .  . . . . . 2 53 75 254 75
82

100
25 83 30

30
C l o t i l d e .......................  200 k 16 — 3C4 50 305 50

K ursa w a r s z a w s k ie .  1100 rublu

L O S Y  nom wart
41/a°(0 listy  zastawne ziem skie . . . .  
4r , l is ty  zastawne z ie m s k ie .......................

[ 90 
88

80
30

91
89

80
50)

6°/0 państw, t  r. 1860 W o n 1000 1600 00 1660 00 4% %  listy  zastawne m iasta W arszawy . 90 _ 9 i 00
87 3C 88 4u 6e/o .  .  « 6 0  (i/J k. 200 423 o0 435 50 Losy rosyjskie I. em. z  r. 1864 . . . . 470 - 472
91 55 92 55 bezpr. „ a 1884 chłe 20u 596 50 607 5o • a U. em. z  r. 1896 . . . .  * 364 — 360 _
75 25 76 26 bezpr. .  a 1884 pół 100 801 50 307 50 B a  U. em. s  r . 1889 (iz laoh .) .  1 323 — 326 _

275 50 276 50 węgler. prem iowe z r. 1870 cała 200 438 — 450 — 4J/«°L listy  wilo&akia « * • • • • «  1 88 50 89 —

91 75 92 75 Węgier, premiow. z r. 1670 pół 100 218 50 224 50 4ł/s*/c, listy  łódzkie . . . . . .  .  . 86 - 87 50

ODCINEK. GAZETY WIECZORNEJ* Z D M A  8. sierp nia .

KAZIMIERZ PRZERW A TETMAJER. 8 8

W  OBLEDZIE SERC.
(Ciąg dalszy).

Tym czasem  pan  Raźnicki o trzym ał od p a­
ni Opolskiej z Palerm o list, w k tórym  w łaści­
cielka Kresowic p isa ła : „noga m oja nie posta­
nie tam  więcej. To są zbóje. Proszę szukać 
dzierżawcy, a  gdyby się tra fił dob ry  kupiec, 
sprzedam . Mąż mój, gdyby w stał z grobu, nie 
m ógłby m i tego b rać  za złe w teraźniejszych 
w aru n k ach . Jacuś praw dopodobnie nigdy zu­
pełnego zdrow ia nie odzyska; gospodarow aćby 
i tak  nie m ógł. Niech niepam ięć w naszej ro ­
dzinie padnie na te Kresowice, gdzie ch łopi 
m ordow ali w czterdziestym  szóstym roku , m or­
dują teraz i podpalają...*

Raźnicki zaw iadom ił na tychm iast o liście 
Jakóba  M aiblum a, a ten  swego b ra ta  Izydora i 
B laum ana-D taw idłow skiego z Pobratow ic.

B laum an-D ław iSłow ski, k tó rem u potrzebne 
by ły  ty lko stacye kolejowe kresow ickie i rew i­
ry m yśliw skie, obojętnie p a trza ł n a  nastrój 
tam tejszych chłopów ; m ia ł dosyć pieniędzy, a- 
by na każdych pięciu m orgach  lasu  postaw ić 
gajowego z karab inem  w ręku  i kordelasem  
u  boku. *# *

Helenę O polską zgrozą przejęła w ieść o 
pożarze, ale u tonęła szybko w nerw ow em  sil- 
wem rozdrażnieniu , jak ie  jej nie opuszczało, i 
tęsknocie za Główniakiem .

Ten jednak , gdy dow iedział się z gazety 
o jej pobycie w Krakowie, zagłębił się w 
m yślach.

H anusi by ł pew ny, ale H anusia  m iała  
ty lko  pięćdziesiąt m orgów, co nie było  w arte 
n a d  pięćdziesiąt tysięcy koron  (m ajątek  olbrzy­

mi w prawdzie), a nad to  b y ła  wiejską dziewką, 
„wsiówką* jak  się w yrażała pogardliw ie jego 
m a tk a ; natom iast H elena m ia ła  m ieć najm niej 
sto dwadzieścia tysięcy koron posagu, nie li­
cząc sreber, klejnotów , w ypraw y i tam  dalej, 
co najm niej na trzydzieści tysięcy koron m ożna 
było  liczyć, to jest, że „w artała*  najm niej sto 
pięćdziesiąt tysięcy koron „w kupie*. P rzytem  
by ła  szlachcianką i p an n ą  z pałacu .

Za n im  .p rzy lecia ła* , nie w ątpił.
T ak  było z pewnością.
— Zagram  se — pom yślał G łów niak. — 

T am to  m am  pew ne, a tu  postaw ię. P ara  nie 
para 1 Bez portek  tak , czy tak , nie wyjdę.

I nap isał do H eleny:
„Jestem  tu, tęskniący m ocno. H anusia 

M iętuska się napiera wyjść za m nie. P isa ła  tu  
z tem . P an  M alinowski.

Jasio Główniak“.
— T ak, więcej nic. Ani adresu, an i nic.
Byłoby żle, jak b y  mi nie wyszło...
Ambo, albo terno...
„Proszę przyjść o trzeciej po południu* — 

odebrał odpowiedź.
Helenę ogarnęła  rozpacz.
Co zrobić?
Stracić go — — raz na zawsze?
W ięc co?
W yjść za niego?
Na życie z nim  na w iarę nie zdobędzie 

s i ę  nigdy.
, No, więc co?

W  końcu zm arnuje i siebie i jego.
A jeżeli w zw iązku z H anusią  G łów niaka 

czeka szczęście?
Czyż nie było jej m yślą ożenić go z n i ą ?
W szakże dlatego chcia ła  H anusię wziąć ze 

sobą, kształcić...
W szakże chcia ła  m u  ją  na żonę wy­

chować...
Nie, nie, przeszkadzać G łówniakow i do 

szczęścia, nie dając m u  n ic w zam ian, to  było­
by podle~.

I Żyć z n im , ja k  z m ężem, wyjść za niego 
— —  za nic!

To nie b y ł „jej*...
Nigdy i...
G łów niak wszedł.
Helena kończyła się przebierać. Zrzuciła 

suknię, a w łożyła różowy przeźroczysty szla­
froczek z w stążkam i.

Gdy usłyszała pukanie, zdążyła się po ło­
żyć n a  hotelow ej kanapce.

Ale G łów niak się już też wyszlifował. Nie 
pow iedział „jezdem*, tylko „w wielkiem  w zru­
szeniu* pędem podskoczył do kanapk i, u k ląk ł 
przy niej i począł ręce H eleny pokryw ać poca­
łunkam i.

Gdy już  dech trac ił, H elena zap y ta ła ;
— Żenisz się? Z H an u sią?
G łów niak m ach n ą ł po rozum  do głowy.
— O na chce — odpow iedział.
— A ty  ? — zapy ta ła  p an n a  Opolska z 

om dlałem  jeszcze spojrzeniem .
— Ja  ? ja  ?... Co m am  robić ?... Kocham ...
— Kogo?
Głów niak czuł się po studyach  ja rm o liń - 

sko-genewskich, jak  brzytw a.
—  Kto m nie nie kocha —  odpow iedział.
Pięćdziesiąt tysięcy, wsiówka — —  sto

pięćdziesiąt tysięcy, panna...
— Któż cię nie kocha ?
Głów niak w estchnął.
W tem  H elena z płaczem  opad ła  na  szyję 

G łów niaka, szlochając:
— Żeń się z H anusią...
G łów niak zgłupiał. P ierw szą rzeczą, k tó ra  

m u przem knęła przez głowę, by ło  pojęcie: p re­
zent ślubny...

— Żenić się ? Ja  ? — w yksztusił, przydu- 
szony łk a jącą  Heleną.

C. d. n.
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O g ł o s z e n i e  j e s t  d ź w i g n i ą  h a n d l u !

Za wiersz jednoszpaitowy petitowy lub jego miejsce 24 halerzy; 
. ' “ i  U l 7 l i U o / i  J i J I» w dzia,e ^Nadesłane** po 80 ha!,; w dziale „Po kronice" 2 korony. 
Drobne ogłoszenia po 6 hal. za wyraz, a a o a a a Wyrazy tłustemi czcionkami liczą się podwójnie.

KRAKÓW, ULICA ZYBLIKIEW1CZA L. 9.
TELEFO N Nr. 1396.

IHELrtfifeOŁECZHICZY i u K i O Pł OYCZisY

Zakład Zandercituskf
O ryginalne a p a ra ty  D ra Zandera. G im n astyk a  le c z n ic z a . LECZENIE GGPĄ- 
GE , 1  POWIETRZEM. MIĘS1ENIE I ELEKTRYZOW ANIE. W łasn a  p racow n ia  

gorsetó w , sz tu c z n y c h  k oń czy n , op asek  przep u k l. i  t. d.

A P A R A T  R O E N T G E N A
do p rześw ie tla ń  i fotografi w  ce lach  r o zp o zn a w cz y ch  choroD w ew n . i ch irurg.

W SKAZANIA: G arby, sk rz y w ien ia  k ręgosłu p a  i k oń czy n , ch orob y  sta w ó w  
i k ości, g o śc iec  i dna, o ty ło ść , ch orob y  n erw ow e (b ezsen n ość , b ó l g łow y), 
b łęd n ica , ch o ro b y  serca  i n a czy ń  k rw io n o śn y ch , d u szn ica , chroń , n ie ż y t  p łuc  

n ied o w ła d  k iszek  i  t. d. 966
Dr. ALF. MEEZ. Dr. M. STASZEWSKI. Dr. Z. WACHTEL. 

Zakład o tw a rty  p rzez  cały  rok  od 9 — 1 i od  4 — 6 
:: :: i p ro w a d zo n y  ty lk o  przez  le k a r z y ., :: ::
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Po trzeb n y  j e s t  ch ło p iec  do  
p osłu g  b iu ro w y ch . P rzy j­

m uje b iu ro  w e  L w ow ie  Syk- 
stu sk a  37. II. p iętro  1. 9.

3131

Ko sz  5 k ilo w y  franco za za 
l iczk ą  D ereń  Iv 4. Jabłka  

s to ło w e  lu b  g ru sz k i K 3. 100 
kg. K 30 w y s y ła  S. FALLIK  
Z aleszczyk i. 3136

H Zdolnego H 
sterentypera
oraz k ilk u  p o m o c n ik ó w  
d ru k arsk ich , obzuajom io- 
n ych  ze stereo ty p ią  — 

p oszu k u je  drukarnia

L w ów , S yk stu sk a  19.

J.FJ.Komendziński
ZAKOPANE, ul. Krupówki I. 40

w yżej h o te lu  „M orskie O ko“.

Peleryny zakopańskie począwszy od 15 K.
G unie, serd aczk i i u b rań k a g óra lsk ie  w y szy w a n e  

ręczn ie , H afty  ręezn e  w ią zo w n ick ie .

Nowości w materyałach wełnianych dla 
Pań i Panów.

W ielk i w y b ó r  zefirów , b a ty stó w , p erk ali, b a rch a ­
nów . K rajow e p łó tn a  z K rosna. B ie lizn a  sto łow a , 
ręcz n ik i, c h u ste c z k i, śc ierk i itp . K ąp ielow e k ostyu - 
m y, p ła szcze , p rześcierad ła , ręczn ik i. B ie lizn a  b ia ła  
i kolorow a. K raw aty. Ż aboty . R ęk a w iczk i. P oń czo­

ch y . Skarpetk i. S zty lp y . C zapki.

Kapelusze słomkowe: panama, manilia 
i ryżowe.

P arasole. K alosze p etersb u rsk ie . B ie lizn a  w e łn ia n a  
prof. dra Jaegera i „ crep e de sa n te“ . P rzy b o ry  p o­
d różne, tu r y sty czn e; do m a lo w a n ia  i ry so w a n ia . — 

P ap ier  lis to w y .

Rzeźby wyłącznie miejscowe. 
Niebywały wybór zabawek.

L a w n -ten n is  p iłk i, r a k ie ty  i w sze lk ie  in n e p rzy b o -  
ry  sp ortow e — A erop lan y  p o  30 hal.

Leżaki koszykowe i drewniane od 10 k. 
— Hamaki. —

P o cztó w k i z w id o k a m i p o  5 h . — F arb y  o lejn e  i 
w od n e Pp. m a larzom  5 p rocen t rabatu.

Na sezon zimowy 
Kapce ió ra ls k ie  sukienne ręcznie szyte.
S w eatery  b ia łe  i k o lorow e, ręk a w iczk i w e łn ia n e  do 
sp o rtó w  z im o w y ch . Sank i sp ortow e, w ilk i (R enw olfg) 
B o b s ltig i, N arty  (ski) po cen ach  fab ryczn ych  i  do  

w y p o ży cza n ia .
O d ob roci tow a ró w  i  p ra w d z iw ie  n izk ich  cenach  

p roszę  n u oczn ię  się  przek on ać. 976

Cukiernia i Restauracya

PERZANOWSKIEGO
dawniej W. Płonki 

M a r s z a ł k o w s k a  ( r ó g  K r u p ó w e k )

o tw arta  cały rok. — Pokoje do wynajęcia. 

Rendez-Vous d la  pi^ejezdnych. 978

tylko przez racyonalne nawożenie 
40—42o/0 5olą potasową. 

K a l n i t  stassturcki zaw iera 12 4 0 — 15%  
potasu.

Jen era ln a  rep rezen ta cy a  d la  G alicy i i B u k o w in y

mmam JĆLEF FIitlRf*‘ H m h
L w ó w ,  E o ś o i n s z k i  1 .  1 8

C ennik i i b ro sz u r k i darm o i o p ła tn ie . 921

P O D L A S I E "

PENSY0N AT
DRZEWIECKIEJ

ZHKOPHHE, ni. Zamoyskiego.
TELEFON Nr. 47. 974

Pokoje słoneczne z werandami, 
z pięknym widokiem na góiry. 
K^oirytaiTze ognzewane. I^uehnia 
doskonała. — Ceny przystępne.

□ Q a n a D D a n x D o a x ] Q O

M a g a z y n  No woś c i
I Konfekcyl dinrctdi

L E M  O M I O W S K I E G O
(właściciel firmy Gabryel Grabowski)

m K rab w sB, Plac maryacki 1. 9y
(róg R ynku giow n ego) 

TELEFON 990.
964

■Własna pracownia.

«<

ZAKOPANE
nifca nłarszałhoiosha.

L

Centralne ogrzewanie.
łazienka. 973

TcnuPs.
Parli.

Telefon.
Pomieszczenie dla samochodów. 

Pokoje en pension 8—15 ko*-.

i
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RZĄDOWO UPRAWNIONA

Fabryka 
mód mineralnych

sztucznych i specyalnie leczniczych
pod firm ą

w BLralnowie
PRZY ULieY ŚW. G ERTR UDY L 4

w y ra b ia  p od  k on tro lą  K om isy i p rzem ysł. T ow . Lek. 
p«>lecone przez to ż  T ow . W od y  m in e r a ln e  sz ł u czn e , 
od p ow iad ające  sk ładem  ch em iczn y m  w od om  : B iliń ­
sk iej, G iesh iib le isk ie j, Seltersk iej, V ich y , M aryen- 
b ad zk iej, H om bu -g , K issingen , tu d z ie ż  S p ecY a ln e  
I i,z :  l ic z ę , ja k  L itow ą, B rom ow ą, Jodow ą, Ż elazistą , 
K w aśną, oraz W o d y  le c z n ic z e  n o r m a ln e  z przep . 

PROF. JAWORSKIEGO.

Sprzedaż czą stk o w a  w  ap tek ach  i d rogueryach .
C ennik i n a  żąd an ie franco. 969

R edaktor naczelny: Dr. ROGER BATTAGLIA. 
W ydaw ca: Spółka W ydaw nicza „Gazety W ieczornej*,

Odpow iedzialny re d ak to r: JERZY KONARSKI. 
D ruidem  Arti a. G oldm ana, Lwów, Sykstuska 1. 19.—TeL, 505.


